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Trzy symptomy.
Po pzo îluniu «jabinutonem na Łotwie.

R yg a , w grudniu , miecki na  politykę zagraniczną Łot- 
P o  m iesięcznych  praw ie rokow a- wy, ale jeszcze bardziej alarniujące 

n iach, p rzy p o m in a jący ch  dzieje poi- jes t  s tanow isko  spo łeczeństw a  ło tew ­
skich przesileń  gab ine tow ych  z o k re ­
su „se jm ow ładztw a" , u aa ło  się n a ­
reszcie  jed n em u  z p rzy w ó d có w  par- 
tji c h ło p sk e j ,  p. Hugonowi Cthnin- 
szowi s tw orzyć now v rząd łotewski, 
o par ty  na koalicji złożonej z w szyst­
k ich  n iem al grup  burżuazyjnych , od

skiego, k tó re  przeszło  spokojnicj;nad 
tą  kom binac ją  ao  porządku . M irro, że 
p ro jek t  taki p rzedos ta ł  się do prasy, 
nie ozw ał się ani jed en  głos zdu­
m ienia, n iepokoju , pro testu . Nikt 
nie uw ażał za  po trzeb n e  ostrzec 
spo łeczeńs tw o  p rzed  n ieb ezp :eczeń-

nac jonalis tów  B erga do radyka lnych  s tw em  zap lą tan ia  polityki Ł o tw y  
przedstaw icieli  Latgaiji T rasuna ,  a w sieć in teresów  niem iecko-sow iec- 
tak ze  większości frakcyj m m ejszoś- kich, co zresztą  udało  się już czę- 
ciowych. ściowo frakcu „n iem ców  bałtyckich",

H istorja  tego  p rzesilem a jest wiel- jakkolw iek  nie pos iadała  w rękach  
ce  po u cza jąca  i m oże w zbudzić za- teki sp raw  zagranicznych  i o 2 po- 
'n te re so w an ie  tak że  w Polsce, m a- słów by ła  do tychczas  słabsza... 
jącei po d  tym  w zględem  b o g a te  do- W reszc ie  n a  jed en  jeszcze symp- 
św iadczenie. Ł o tw a  jest, *ak w iado- tom  życia publicznego w Łotw ie  
mo, krajem , w k tó rym  system  par- t rzeba  zwrócić uwagę: na  system
lam-entarry p rzech o w y w an y  jest z 
ca łą  pieczołowitością, w raz  z wszy- 
stkiemi t. zw „regułami konw encjo-  
nalnem i" . T a k a  właśnie regu ła  na" 
kazuje prem jerow i p o d ać  się do d y ­
misji z chwilą u k o n s ty tu o w an ia  się 
n o w eg o  par lam entu ,  co uczynił p rem - 
jer  Juraszewski, jakkolwiek nie było 
w ykluczone, a n aw e t  by ło  Dardzo 
p raw d o p o d o b n e ,  że rząd >ego uzy ­
ska łby  w ększosć w tym  now ym  p a r ­
lam encie . Z g o d n ie  z temi sam em i 
obvczajam i P rez y d en t  Republik i p o ­
wierzył misję tw orzen ia  gab ine tu  na j­
liczniejszej frakcji, t. j. soc ja ldem o­
k ra c i ,  jakkolw iek  było zgóry w y­
kluczone, aby  p ró b a  socjalistów sk o ń ­
czyła się pow odzen iem . S p o w o d o ­
w ało  to 2-tygodnfową zw łokę i d o ­
p iero  z chwilą przejśc ia  in icjatywy 
do  rąk związku ch łopskiego  rozpo­
częła sie p raca  „se rjo“ nad  s tw orze­
n iem  rządu. S tosow ane  ped an ty czn ie  
„reguły konw enc jona lne"  u trudniały  
w  dalszym  ciągu rokow ania , sp rzy­
ja jąc  rozw ojow i p ien iac tw a i tego, 
co M arsza łek  Piłsudski nazw ał „złe- 
ir, obyczajam i sejm owem i".

C horoba  przesileniow a, jakkol- 
w>ek sam a wygasła , ujawniła  kilka 
sym ptom ów  przyszłych cierp ień  pań -

targ-^w m iędzyfrakcyjnych  co do ob ­
sady  poszczegó lnych  stanowisk, d o ­
p ro w ad zo n y ch  tu  do absurdu. Z a ­
czyna  się to od tek  mir isterjalnych; 
jeżeli ich zbraknie, dodaje  się jed ­
nego  wicem inistra  ,,z p raw em  giosu", 
tych, k tó rzy  nie m ogą  być re p re z e n ­
tow ani w gabinecie, rek o m p en su je  
się s tanow iskam i w iceministrów, je ­
żeli i tych zabraknie , si ęga się d a ­
lej do d y rek to rów  d ep a r tam en tu  
i t. d. O  k ażd y  u rząd  wybitniejszy 
toczy s :ę walka, p rzyczem  k a n d y ­
daci są gotowi objąć zarów no s ta ­
now isko  w m inisterstw ie w ojny jak 
i finansów. Nie jes t  to  zjawiskiem 
p ociesza jącem  i nie daje  żadnych  
gw arancyj,  że „ihe right m an“ zna j­
dzie  się „on the right place". Jest to 
ja sk raw a  hiperrrofja zasady  klucza 
par ty jnego ,  przerost, k tó -y  po kilku 
takich przesileniach m oże  zdezor­
ganizow ać adm inis trację  m łodego 
p aństw a .

*

N ow y rząd  ło tewski rozpoczął 
u rzędow an ie  w w aru n k ach  w y ją tko ­
wo ciężkich p od  w zględem  ek o n o ­
m icznym . O  p rzyczynach  tego p rze ­
silenia gosDodarczego i zam ierzonych  
przez  rząd środkach  za radczych  na-

s tw a ło tew skiego . P rzed ew szy s tk iem  leży pom ów ić oddzielnie. T u  chcem y 
okazało  się niezbicie, ^e ró w n o w ag a  jeszcze  w kilku słowach scharak te-
między, p raw icą  i lewicą w obecnym  
Sejm ie nie 's tnieje. P o p rze d n  Sejm 
zdołał wyłonić koalicję lewicową a 
w  jakiś czas p o tem  p ra w k o w ą .  O b e ­
cnie jes t  to n iem ożliwe i w okresie  k a ­
dencji now ego  Sejm u Ł o tw a  m oże 
mieć rządy  w yłącznie praw icow e. 
Jeżeli boc alistom nie udało  się s tw o­
rzyć gabinetu , to jes t  to w dużej 
m ierze ich winą, gdyż wysunęli p ro ­
gram  tak  radykalny ,  że zniechęcili

ryzow ać zew nętrzne  oblicze now ego  
rządu , t. j. p rzew idzieć  linje, k tórem i 
pójdzie jego  poli tyka zagraniczna.

Już sam  fakt, że tek ę  sp raw  za ­
g ran icznych  za trzym ał do ty ch czaso ­
wy m inister p, Balodis, świadczy, 
że r.ienależy oczekiw ać w tej dzie­
dzinie zmian zasadniczych. Błedern 
byłoby  oczekiw ać od min. Balodisa 
jak iegoko lw iek  angażow an ia  się w 
tym  czy tam tym  kierunku, a w

n a ty ch m ias t  n aw e t  grupy  centrow e, szczególności jakichś śm iałych po-
P ro g ra m  ten  w n iek tó rych  p u n k tach  sun ięć  w dziedzinie  idei t. zw.
by ł w ręcz n iebezp ieczny  dla m eza- zw iązku państw  bałtyckich. Jeśli
wisłcśc' Ł o tw y  (ograniczenie s łużby chodzi o s to sunek  do Estonji, to
w ojskow ej i polityka w obec  Sowie- Ł o tw a  m a n ieste ty  zw iązane ręce
tów). A le  p rzyczyną  n iepow odzen ia  t rak ta tem  hand low ym  z Sowietami,
socjalistów jes t  także  czynnik  fak­
tyczny, t. j. obecność 7 kom unis tów  
w now ym  Sejm ie łotewskim  (w p o ­
przedn im  nie było  ani jednego). T a  
okoliczność sprawia, ze w iększość 
le w k o w a  jes t  obecnie  niemożliwa, 
m atem aty czn ie  niemożliwa, gdyż gru­
py  ś rodka  nigdy nie zech cą  ko lego­
wać w koalicji z kom unistam i. en 
b rak  w zględnej chociażby  rów now a-

k tó ry  uniem ożliwia zrealizowanie 
unji celnej ło tew sko  - estońskiej. Je­
śli chodź: o Litwę, Ł o tw a  p rzes trze ­
ga ściśłej neutra lnośc i w jej sporze 
z P o lsk ą  i cierpliwość tak  d-nece 
posun ię tą ,  iż n a  ołtarzu przyjaźni 
s k ła d a  Wielkie ofiary, jak  n. p. rui­
n ę  p o r tu  lipawskiego.

T rz e b a  rów nież pow iedz ieć  so ­
bie o tw arcie ,  że po li tyka Ł o tw y  d a ­

gi m ię d z y  le w ic ą  i p r a w ic ą  m o ż e  le k a  je s t  o d  ja k ie g o k o lw ie k  „polo-
okazac  się  szkod liw y , g d y ż  m o że  
sp ro w a d z ić  n a  m a n o w c e  r z ą d y  o b o ­
zu p o l i ty c z n e g o ,  k tó ry  wie, ż e  p o  
je g o  UDadku on  s a m  ty lko  m o ż e  
doj=ć do  w ła d z y

D rugim  n iepoko jącym  sym pto-

nofilstwa", co im putu je  jej p ro p a ­
gan d a  n iem iecka  i sow iecka. Z n a ­
ne  w ystąp ien ie  min. Balodisa w 
G enew ie  było tylko cichym gło* 
sem  p ań s tw a ,  k rzyw dzonego  przez 
nierealne  am bicje sw ego sąs iad a  i

m em  obecn eg o  życia poli tycznego dla spraw y konfliktu lftewsko-pol-
Ł o tw y  jest wzrost w pływ ów  frakcji 
niem ieckiej, liczącej obecnie  6 p o ­
słów (poprzedn io  4). W  czasie ro k o ­
w ań rzucono myśl pow ierzen ia  teki 
ministra... sp raw  zagranicznych  nlem- 
cowi, pos. Pawłowi Scniemanowi, re ­
daktorow i „R igasche R unascha i  
P ro jek t  ten  zrodził się oczywiście 
nie gdzie:ndziej, <ak w głowie frakcji 
„n ie m e jw  bałtyckich" , której arnDi- 
cje w zror y n ieproporcjonaln ie  dużo 
w  stosunku  ao  w zrostu  liczebnego. 
A larmujący w pros t  ten  zakus  nie-

skiego nie miało i nie mogło mieć 
wielkiego znaczenia, już choćby d la­
tego, że nastąp iło  po  uchw aleniu  
rezolucji przez R a d ę  Ligi. A  już 
k o m p le tn y m  n o n sen sem  jest  p o s ą ­
dzanie  dyplom acji polskiej o szu­
kan ie  sukursu  u Ł o tw y  w spraw ie 
tak  jasnej,  jak  wileńska.

P rzec iw ko  min. Baloaisowi wiódł 
zachętą k am p an ję  W o ld em aras ,  k tó ­
ry nie w aha ł  się naw e t  udzielać 
obrażliwych w yw iadów  w jednym  
z dzienników  ryskich. Ź 2 w brew

2 państw ościennych.
i  I E C Y.

Wspominki mfcmsecko - sowieckie 
o Brcckdorff ftantzau.

P rze d  kilku dniami n iem ieckie 
T o w arzy s tw o  S tudjów  n ad  W sc h o d ­
nią E u ro p ą  w Berlinie urządziło aka- 
d em ję  na  cześć zm arłego a m b a s a ­
do ra  n iem ieckiego  w M oskwie, hr. 
Brock 1 orff-Rantzau‘a. Min, Spraw  
Z agrań .  S tre sem an n  wygiosił długie 
p rzem ów ien ie , w k tó rem  nie szczę­
dził wielkich pochw ał działalności 
zmarłego. „Prow adził on — mówił 
S treserr.ann — politykę w spó łpracy  
Niemiec z Rosją, a pon iew aż u w a ­
żał swoje zadan ie  w M oskw ie za 
m isję  h istoryczną, prow adził ró w n o ­
cześnie  politykę serca. Skoro  teraz 
on już nie żyje, nie pozosta je  jego 
przyjacio łom  nic innego ak k o n ty ­
n uow ać  tę  politykę. T a k  też i b ę ­
dzie".

N astępn ie  p rzem aw iał a m b a sa ­
dor sowiecki w Berlin.e, p. K restin- 
skij, k tóry  odczyta ł lirt p isany  z p o ­
lecenia zm arłego  podczas  jego cho ­
roby do Cziczerina. List ten  zaw ie­
ra  ustęp , w ^którym  Brockdortt  — 
R an tzau  wyrtiza pew ność ,  że w k ró t­
ce życie zakończy  i w obliczu śm ier­
ci chce podkreślić ,  że za zadan ie  
sw ego życia uw ażał p rzez  cały czas 
swej działalności p rzy jazną  w spó ł­
p racy  Niem iec z Rosją . Ż yczy  też 
k ierow nikom  polityki zagranicznej 
Rosji, aby  tę  w sp ó łp racę  k o n ty n u o ­
wali i zacieśniali.

P rzem aw iali  poza tem , również w 
tonie  b. se rd eczn y m  o zasadn icze j 
idei zm arłego pi of. H oe tzsch .  czło 
nek  R e ichs tagu  i przedstaw icie l 
Z w iązk u  przem ysłow ców n iem iec­
kich, Kastl.

BIAŁORUŚ SOWIECKA.
Walki z partyzantami.

Nocy onegdajszej w rejonie Bud- 
sławia na odcinku Olkowicze patrole 
K. 0.. P-u zaalarmowane zostały w y ­
buchami granatów oraz gęstym  og­
niem karabinowym, świadczącym, 
iż po stronie sowieckiej toczy się 
walka. J a k  się później wyjaśniło od­
działy armji czerwonej otoczyły od­
dział partyzantów białoruskich w 
ilości 40 osób. Mimo zażartej obrony 
większość partyzantów dostała się 
do niewoli, zaledwie nielicznym u- 
dało się- przedrzeć i wejść do oko­
licznych lasów. Za zbiegami zarzą­
dzono obławę.

Ruchy antysemickie i antysawiec- 
kie na Białejrusi suw.

MIŃSK. 11. XII. (kor. własna). Mi­
mo szeregu środków „na uspokoje­
nie" na tery to rjum  Białejrusi sow. 
w  dalszym ciągu odbywają się róż­
nego rodzaju wystąpienia antysowie- 
ckie i antysemickie. W kilku  mia­
stach tłumy ludzi rozpędziły zebra­
nia przedwyborcze, krzycząc: „nie 
słuchajcie szlachty  sowieckiej—nam 
potrzeba prawdziwej swobody". W 
drugiem znowu mieście na oczach ze­
branych robotników, kilkudziesięciu 
ludzi nasypało piasku do ubrania 
Żyda i tak  obciążonego, w łódce pu­
szczono z prądem rzeki. Nieszczęśli­
wy dopiero po przepłynięciu kilku 
kilome trów zdołał przybić do brzegu.

ROSJA SOWIECKA.
Olbrzymia powódź w okolicach 

ujść,a Wołgi.
MOSKWA. 11. XII. (kor. własna' 

W rejonie Astrachania, wskutek 
gwałtownego huraganu wody rzeKi 
Wołgi całkowicie zatopiły 6 wiosek. 
P łynąca kra lodowa czyni niemoźłi- 
wemi wszelkie wysiłki ratownicze. 
Przybór wody był tak  niespodziany, 
że całe rodziny pozostały w zatopio­
nych  mieszkaniach nie mogąc się 
uratować. S tra ty  olbrzymie.

tej kamp&nji Balodis nada ł  będzie 
k ierow ał p o ‘ityka zagran iczną  sw e­
go p ań s tw a ,  jest to dow odem , że 
Ł o tw a  nie pozwoli się teroryzować 
sw em u „pobratym cow i", k tóry  za 
o fiarność  odp łaca  im pertynencjam i.

Jeżeli po lityka zagraniczna Ł o ­
twy p o d  k ie runk iem  min. Balodisa 
nie d a  się z łapać  w sieci, jakie n a ­
rzucają  n a  n ią  „N iemcy bałtyccy", 
w y zn a jący  ideologję  zupełn ie  sp rze ­
czną  z in teresam i p ań s tw a  ło tew ­
skiego, — to s t a n u  się ona  p e łn o ­
w arto śc io w y m  czynnikiem, g w aran ” 
tu iącym  pokój n a  W schodz ie  E u ­
ropy. W. 8-

Ze względu na rocznicę J5-to lecia pułku, przypadającą w j 
reku 1929 — Dowódca i Korpus Oficerski 5 p. p. Leg. w Wil- j 
nie zaw;adamia, że Swiąło pułkowe w roku bieżącym ob ch o-, 
dzone będzie tylko w ramach święta dorocznego.

UC0-09 i
(Podpis) Dowódca i Korpus Oficerski 5 p. p. Leg

Rada Ligi Narc-dt w w Lugano
Wizyty, spotkania i konferencje.

Ł U G A N O , 11. XII. (Pat.) W  dniu w czorajszym  odbyło  się tu lan o  
spo tkan ie  ministrów, k tó rem u  nie przypisu ją  jed n ak  w iększego  znaczen ia  
M iędzy innem i G rand i odw iedził min. Zalesk iego , a p o tem  Brianda. P o ­
głoski o przy jeżdzie  i spo tkan iu  M ussolm iego ze S tre sem an n e m  i Brian- 
dem  ustały w sk u tek  zap rzeczen ia  G rand iego

L U G A N O , 11. XII. (Pal,) M inister T iiu lescu  odby ł wczoraj k o n fe ­
ren c ję  % w łoskim  podsek re ta rzem  S tanu  C randim .

Ł U G A N O , II .  XII. (Pat.) P o d sek re ta rz  S tanu  we w łoskiem  Mini­
sters tw ie  S p raw  Z agran .czn y ch  G rand i zap roszony  został p rzez  rząd  tu ­
recki i g reck ; n a  roz jem cę w sporze  grecko-tureckim  i w yjeżdża  w so b o ­
tę  z R zym u a o  A ngory .

P A R Y Ż , 11. XII. (Pat.) Szereg  dzienn ików  przew idu je  w don iesie­
n iach  z L ugano , że n a  sk u tek  rozm ow y Brianda z G rand i.n  m o-liw e jest 
do jście  w najbliższym czasie do zaw arc ia  francusko-w łoskiego  p ak tu  
przyjeżni.

Drugi dzień prac Rady Ligi Marodów.
G E N E W A , 11.XU (Pat). Dziś około godz.11 rz.no R a d a  pou ję ła  swe 

p race  i w ysłuchała  n a  w stęp ie  sp raw ozdan ia  p rzedstaw icie la  Hiszpanji,  
Q u inones  d e  L eo n a  o p racach  kom ite tu  higjeny

Odprężenie.
G E N E W A , 1 1 - XII. Pat.  (Szw ajcarska A g en c ja  Telegraticzna).  Dzięki 

dalszym  b ez p o ś red n  m narad o m  pom iędzy  r r :nistram i spraw zagranicznych  
nastąp iło  w L ugano  w y d a tn e  o d p rężem e sytuacji politycznej.

iczną u w ag ę  zwróciła rów nież  k ró tka ,  lecz n iezw ykle przy iazna  
rozm ow a, jak a  o d b y ła  się w e w to rek  p rzed  rozpoczęciem  oficjalnego 
posiedzen ia  R ad y  pom iędzy S tre sem an n em  a C ham herla .nem .

P o w rzech n ie  zapew niają ,  że  n a rad a  m iędzy  ministrami sp raw  zag ra ­
n icznych N ie n re c  i Anglji doprow adziła  do  dali ko  idącego  zbliżenia.

Wojna połudnu przed
R a d ą  L : g i .

Bierność R«dy.— ^opozycja min. Zaleskiego.
L U G A N O . 11.XII. (P  at). W  czasie t rw a jącego  przeszło godzinę ra n ­

n eg o  pociedzen ia  R ad y  Ligi N arodów  zastanaw iano się  nad sytuacją, 
w ytw orzon ą  w  A m ery ce  południow ej przez zerw an ie  stesu n ków  m iędzy  
B oliw ją a P aragw ajem .

W  dyskusji  podkreś lano  z jednej strony obow iązek  R ed y  zapob ie ­
żen ia  wojnie, z drugiej zaś s trony  ujawniła  s ’ę tendenc ja ,  by  un iknąć  
p ozorów  w trącan ia  się do sp raw  am erykańsk ich  ze w zględu n a  szcze­
gólną draźliwość p an s tw  po łudniow ej A m eryki.  W zg lędy  te  w pły ­
nęły n a  to, że R a d a  nie p o w 2 ęła decyzji o energ icznem  w ystąp ien iu  ce ­
lem u trzym ania  pokoju , do czego m a praw o, a n a w e t  obow iązek, w yp ły ­
wający z art. 4 paKtu Ligi.

A n i jed n o  z państw , n a leżących  do Ligi n ie w y stą p iło  z in icjatyw ą  
interw encji. D op iero  pa skutek  propozycji min. Z a lesk iego  R ada posta- 
now*ła w y sto śo w a ć ao  pow aśnionych  państw  telegram , zaw ierający  
p ro p o zy -'e  m edjacji . p rzypom ina jący  o obow iązkach , w ynika jących  z n a ­
leżenia do Ligi.

W  k o ń c u  z d e c y d o w a n o  o d b y ć  pODołudniu ta jn e  p o s ie d z e n ie ,  n a  
k tó re m  m a  b y ć  r o z p a t r z o n y  t e k s t  t e le g ra m u ,  o p i a c o w a n e g o  w m ię d z y ­
czasie przez  sek re ta rza  g e n e r a ln e g o  Ligi N arodów .

Sprawa zatargu i3oIiwjI z Paragwajem.
L U G A N O , 11. XII. (Pat.) W czora j  o goaz. 10 w ieczorem  do  Brianda 

jako  p rzew odn iczącego  R ad y  zgłosili s :ę p rzedstaw icie le  Chili, V enezueli  
i l 'rugw aju z P rośbą ,  aby  R ad a  Ligi zwróciła się z in te rw encją  poko jow ą 
do P a rag w aju  i Boliw ..

N a  dzisiejszem ra n n em  posiedzen iu  R ad y  sp raw a  będz  e om aw iana 
i będz ie  wys osow any  te legram  do ob u  w alczących  stron. P ozosta łe  sp ra ­
w y na p o rządku  dz iennym  dzisiejszego pos iedzen ia  są sp raw am i b ez  
znaczenia .

** *
LUGANO, 12.XII (Patj. Niepokojące wiadomości o zbrojnym konflikcie 

między Boliwją a Paragwajem spowodowały wizytę u  Brianda trzech po­
łudniowo - amerykańskich członków Rady, a mianowicie przedstawiciela 
Venezueli, Kuby i Chili. Zjawili się oni u  Brianda przed posiedzeniem Rady.

Należy przypuszczać, że zgodnie z precedensem w czasie konfliktu 
Chili-Panama Biiand wyszle do powaśnionych panstw depeszę z żądaniem 
zaprzestania walk i poddania zatargu arbitrażowi.

LUGaNO, U  XII (Pat), Z urzędowego kom unikatu  Rady Ligi Naro­
dów wynika, że Rada ne je s t  zaskoczona prośbą o interwencję w spra­
wie konfliktu pomiędzy Boliwją i Paragw ajem  i że sprawa ta  nie jes t  
Lidze Narodów obojętna.

Rada zwróciła się do obu krajów, doradzając im umiarkowanie i roz­
tropność, przyęzem poprze wszelką ewentualną akcję dyplomatyczną, zmie­
rzającą do pokojowego rozwiązania konfliktu.

Depesza Brianda da rządów Boliwji i Paragwaju;
L. G A N O , 11 .XII (Pat.) B riand wysłał do rządów  Boliwji i P a ra g ­

waju depeszę ,  w  k tóre j  w yraża  w iarę, że w iadom y in cy d en t  nie pociągnie 
za sobą  pow ażn iejszych  sku tk ó w  i że dw a  rządy, k tó re  zobowiązały się 
uroczyście do dążen ia  < !o rozw iązan ia  poko jow ego  ew en tua lnych  konflik­
tów, p o s tąp ią  w sposob  zgodny  z ich m iędzynarodow em i zobowiązaniami.

tcha me^adpego żartu.
BERLIN, 11.XII (Pat). Syndykat  k o re sp o n d en tó w  polskich w Berlinie 

uchw alił  ia pos edzen iu  dzisiejszem zawiesić w p raw ach  członkow skich  
k o re sp o n a e n ta  „Kurjera Poznańsk iego ' dr. S tan is ław a B ernata i k o re s ­
p o n d e n ta  „K urjera  C zerw onego"  p M ey e ra  aż do chwili ca łkow itego  w y­

ś n i e n i a  sp raw y  rzekom ej bom by, p rzesłanej przez  dr B erna ta  k o re sp o n ­
den tow i „I lustrow anego K urjera  C odz iennego"  pl Hellerowi.

t r a m w a j o w a  w  Ł o t F z i .
Ł O C Z ,  1 ' XII. (Pat). W czora j  w godzinach  rannych  przy zbiegu ulic 

P iotrkowskiej i 6-go s ierpnia wydeirzyła się ka tas tro fa  tram w ajow a, k tó ra  
p rzybra ła  bardzo  znaczne  rozmiary. M ianowicie dw a  tram w aje , p rzep e ł­
n ione kom ple tn ie  pasażeram i,  zderzyły  się ze sobą.

Z d erzen ie  było tak  silne, że oba  w agony  wyskoczyły  z szyn, W y ­
wołało to pan ikę  w śroc pasażerów . C ztery  osoby odniosły ciężlcie rany, 
kilkanaście osób zostało lże, rannych. M otorniczy cudem  uszedł z życiem 
W ag o n y  uległy zniszczeniu.

Dzień oolit/czny.
D nia |T b .  m o  g. 3  p o  po łud­

niu P a n  Prezydent Rzeczypospolitej 
w raz  z m ałżonką  i synem  Michałem  
Mościckim  w y jech a ł do Ki& kowa na 
kilkudniow y p ob yt w spraw ach  
pryw atnych. O djeżd ża jąceg o  P a n a  
P re z y d e n ta  żegnali n a  dw orcu 
p  p. p rezes  R a d y  Ministrów prol. Bar- 
tel, m inister komuriicacji o raz gro­
no  w yższych  urzędników .

*
{Tel. wi.) P osied zen ie  klubu B.B. 

odbędziesię  w p ią tek  o godz. 10 
p rzed  po łudm em . Posłow ie  i s e n a ­
torowie proszeni są  o przybycie na  
to posiedzenie.

*

(Tel. wł.) D otychczasow y  radca  
M iniste rs tw a P racy  p Skokowshi d e ­
cyzja m inistra  sp raw  zagranicznych  
w porozum ien iu  z m inistrem  p racy  
z o sta ł od w ołany  do p oselstw a  poL  
ik iego w  L ondynie w  ch a rtk terze  

radcy ze  sp ec ja ln en  poruczeniem  
mu spraw  sp ołeczn ych . P. Skokowski 
obejm uje  sw e obowiązL. w najbliż­
szych dniach  i w yjeżdża  do L o n d y ­
nu  w dniu  dz.siejszym.

*
(Tel. wł.) W  zw.ązku z w ym ianę  

w ięźniów  m iędzy P olską a L itw ę  
s ta ie  się ak tu a ln ą  spraw a m ateria l­
n ego  zaop atrzen ia  P olak ów , któ izy  
vracają do kra ju  d rogą  tej wym iany. 

S ą  to w olbrzymiej części w y p a d ­
ków  osoby pozbaw ione  wszelkich 
środków  materjalnj^ch i nie zawsze 
m o g ą  znaleźć p ra cę  za ro b k o w ą  lub 
schronienie . D oraźna  pom oc, udz ie ­
lana  w tym  w y p a d k u  p rzez  Polski 
C zerw ony Krzyś jes t  w w ysokim  
stopniu  n iew ystarcza  a.ca, gdyz C zer­
w ony  Krzyż nie posiada n a  to od- 
p o w e d n ie b  śroaków .

M inisterstwo S praw  W e w n ę trz ­
nych, p rag n ąc  sp raw ę  tę  uregulow ać, 
zwróciło się do M iniste rstw a Spraw  
Z ag ran iczn y c h  oraz do M inisterstwa 
P rac y  : O p iek i  Społecznej, aby przy 
w zajeir.nem  porozum ieniu  uzgodnić  
listę p ow raca jących  z Litwy osób 
i znaleźć sposób zap ew n ien ia  p o ­
w racającym  pracy, w zględnie  innych 
ś rodków  pom ocy.

*

(Tel. w ij) W czora j p ow róc ił do 
W arszaw y z A m sterdam u naczelny 
d y rek to r  po lsk iego  m onopołu  ty to ­
n iow ego p. Kreutz, k tóry  bawi! ’w 
H olana ji  w sp raw ach  zakupu surow ­
ca ty toniow ego dla polskiego m o­
nopolu.

Kronika te leg ra ficzna .
=  Jako plon wycieczki dziennikarzy włt» 

Sicich do Poiski w p rasie  w łoskiej ukazałc 
sie ogółem  29 artykułów, pośw ięconyct 
Polsce. •

=  Tovarzv<nwo polsno-węglerskie w Bu 
dapes^.cie urządziło 10 b. m . uroczysty wie 
czór dla uczczenia pam ięci gen. Beba. bit 
uroczystości tej był ooecny w zastępstw ii 
posła  Rzeczypospolite radca legecyjny La 
żarski, iosei finlandzki, b. węgierski prezy 
d en t r’->'nisrrćw H uszar, oraz iiczni członko 
wie koionji polskiej.

=  Korespondent .Expressu“ . i „Kurjer! 
Czerwonego" p. M arjar Meyer został prze: 
to  wydawnictwo odw ołany ze swego stano  
w is“a k o resp o n d en ta  w Berlinie w związki 
z w iadom ym  niefortunnym  incydentem , jak 
parę  dni tem u  m iał m iejsce w Berlinie.

=  Król włoski podpisał ustawę w spra 
wie pow staria  i atrybucyj wielkiej rady fa­
szysto wskiej.

=  Lena afery giełdziarskiej w Paryżu 
Ja k  p c_ a je  p rasa  francuska, adw okat kom i 
te tu  subskriPentów  „G azette du  F ranc” o ś ­
wiadczył, że pap ie ry, przedstaw iające war- 
osć 3 J  m iljonów  zdeponow ane przez klijen- 

tów w banku  H anau  zostały odnalez ione  w 
;ednem  z przedsiębiorstw  kredytowych.

=  Agencja Reutera donosi z Po-t d'Es- 
p agne (wyspy Trynidad] o olbrzymim poża­
rze w szyoach naftowych 13 o sób  poniosło 
śm ierć. Dwa szyby i trzy re^erw uan z naf­
tą dotychczas pioną. Szkody jeszcze "ie

— Uwaga!! - -
Czas pom yśleć  o ogłoszeniach

świątecznych
DO 

ilnńplMf— **

i d o  'n n y c h  p ism

Ogłoszenia
i ró ż n e  r e k la m y  n a j ta n ie j  i na j-  
lOgodniej z a ła tw ia ć  za  p o ś re d n i-  [ 

c tw e m
BIURA R E K L A M O U  E G O

m
W  WILNIE, 

ul Jarska 1, tsl. 82.
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Życie gospodarcze.
Opieka nad parc&l^niami.

W  prasie  fachow ej rolniczej 
rozpoczęła  aię dyskusja  w sprawie 
akcji M -stwa Reform  Rolnych  nad  
podn ies ien iem  gospodarstw , p o w s ta ­
łych z parcelacji.  W  spraw ie  tej o- 
trzymaliśmy od  M -stwa informacje, 
k tó re  poniżej podajem y.

A rty k u ł  „O p iek a  i o rganizacja  
gosp o d ars tw  pow sta łych  w w yniku 
p rzeb u d o w y  ustro ju  ro lnego" , p. J- 
Jarnuszkiew . :za, um ieszczony  w n u ­
m erze  43 tyg o d n ik a  „P oradn ik  G o ­
sp o d a rs tw  W iejsk ich" ,  o rganu  C. Z. 
K. R. z dn. 21.X 1928 r., p rz e d s ta ­
w iający indyw idualne  oświetlenie 
akcji M -stw a R etorm  R olnych  i b łęd ­
nie  inform ujący o zam ierzenia-  h 
M -stw a n a  przyszłość został niesłu­
sznie po trak to w an y  przez  red ak c ję  
„P oradn ika" ,  jako w y k ładn ia  akcji 
R ząd u  i posłużył w d aL z y m  ciągu 
jako  p o d s taw a  dyskusji  na  łam ach  
„P oradn ika"  (art. pp. W. Niwińskie­
go i J. Siwca w  Nr Nr. 44 i 45 b. 
ro k u ' .

M -stwo Reform  Rolnych z du- 
żem za in te resow an iem  przysłuchuje 
się dyskusji  fachow ych  sił spo łecz­
nych  n ad  tak  w ażn ą  dz iedziną  p ra ­
cy w rolnictwie, jak  organizacja  go 
apodars tw  drobnych  oraz b ierze pod  
u w a g ę  wszelkie re a ln e  jej wyniki, 
p rze to  w celu uniknięcia  n a  p rzy ­
szłość w dyskusji m ylnej in te rp re ta ­
cji zam ie rzeń  Rządu, oraz uprowa­
dzen ia  dyskusji  n a  tory  właściwe, 
M -stwo wyjaśnia:

1) A k c ja  organizacp  d robnych  
gospodarstw , zap o czą tk o w an a  przez 
M-srwo R eform  R olnych  w scisłem 
p orozum ien iu  z M -stw em  Rolnictw a, 
do tyczy  p o m ocy  fachow ej dla go­
sp o d ars tw  pow sta łych  w  w yniku 
p rzeb u d o w y  ustro ju  ro lnego  (scalo­
nych  lub now opow sta łych  z p a rc e ­
lacji) i jes t  ściśle zw iązana z czyn­
nościami u rzędów  ziemskich, od  p o ­
czą tku  akcji istnieje w s p ó łd z ia ^ m e  
w ni :j M inisterstw  R olnic tw a i R e ­
form Rolnycn.

2) R ach u n k o w o ść  rolnicza p ro ­
w ad zo n a  iest w ścisłem Dorozumie­
niu z W ydz . E kon. D robnych  G o s ­
p o d ars tw  W iejsk ich  przy Instytucie 
Pu ław sk im  w edług  w zorów  przy ję­
tych  przez ten że  wydział, o raz przy 
w spó łp racy  jego specjai.stów.

3) W  roku  b ieżącym  rozpoczę to  
z bardzo  małe-ni środkam i akc ję  
m ającą  n a  w zględzie zb ad an ie  ine* 
toayici pracy, możliwości w y zy sk a ­
nia  rozm aitego  typu  organizacyj i 
jednos tek ,  o raz  us ta len ia  ich roli . 
z ad ań  w tejże akct O rgan izac ja  in­
dyw idualnych  gospodarstw  jest za ­
d an iem  now em  i u zn a n em  p o w szech ­
nie, jako  trudne, p rze to  w szczęcie 
jej n a  w iększą  skalę  w odniesieniu  
do wszystkich gospodarstw , p o w s ta ­
łych  w w yn.łtu  p rzeb u d o w y  ustro ju  
rolnego, w ym aga ło  up rzed n ieg o  w y­
p ró b o w an ia  i oceny  różnych  m etod

p ra ę y ,*i - w .4) W zw iązku z p ow yższem  Mi­
nis ters tw o uza leżnia  treść i tem p o  
dalszej akcji o raz m e to d ę  w sp ó łp ra ­
cy R ząd u  z różnego  ty p u  o rgan i­
zacjam i od  dośw iadczen ia  zdoby tego  
w roku  bieżącym . Pon iew aż do ty ch ­
czasow e jej w yniki nie są  i nie m o ­
gły byc  jeszcze  o p raco w an e  i sp ra ­
w dzone, p rze io  nie mogło być m o ­
wy dotychczas  o os ta teczn y ch  za ­
miarach M iniste rstw a co do sposobu 
p ro w a d zen ia  p racy  w  re k u  p rzy ­
szłym.

5) W o b e c  p rześw iadczen ia  o 
w.olkim pożytku, .aki przym ssie dla 
p rodukcji  k ra jo w e’ akc ja  organizacji 
gospodarstw , z w arunk iem  racjonal­
nego  jej Ujęcia, M inisterstwo będzie  
dążyło  do m ożliwego jej rozszerze ­

nia. M ała  s to sunkow o  ilość rolników, 
społecznie i ekonom icznie  przygo 
to w an y ch  do p row adzenia  p o w y ż­
szej pracy, p rzem aw ia  za o d p o w :ed- 
n iem  w yzyskan iem  wszystkich  n a j ­
lepszych  sił fachowych. Nie m oże 
by ć  więc m ow y o pom inięciu jak ich­
ko lw iek  organizacyj rolniczych, k tó ­
re  chcia łyby i mogły w spó łp racow ać  
w  tej dziedzinie. M inisterstwo już 
rozpoczęło  p race  p izygo tow aw cze  
do  wyjaśnienia , w jakim zakresie  
liczyć m oże n a  w spółdziałan ie  o r­
ganizacyj rolniczych. W raz  ze sk o n ­
kre tyzow an iem  rea lnych  możliwości 
tej p racy na  te renach ,  in te resu jących  
M inisterstw o R eform  Rolnych, n a ­
stąpi ustalenie  p rog ram u  i sposobu 
jej w ykonan ia  n a  ro k  przyszły. Po  
ustalen iu  tego  p rog ram u  organizacje  
rolnicze zo s tan ą  w odpow iedn im  
czasie zap roszone  do  w y p o w ie d ze ­
nia się i współpracy,

Pon iew aż  dyskusja  n ad  za g a d ­
nien iem  organizacji gospodarstw  
drobnych , p ro w ad zo n a  na  łam ach  
prasy , m oże  mieć duże znaczen ie  
za rów no  dla sam ej akcji, jak  i dla 
orjentacji R ządu , p rze to  M inister­
stwo najusilniej p o p ie ra  dalszy jej 
rozwój, w yrażając  tylko zyczenie, 
aby  o cen a  zamierzeń M iniste rstw a 
op iera ła  się n a  u rzędow ych  e n u n ­
cjacjach,

P. wojewoda konferował w  spra­
wach drzewnych,

W czora j p. w o jew o d a  Raczkie- 
wicz przy ją ł p rzedstaw icieli  p rze ­
m ysłow ców  polskich pp. B ohdano­
wicza, D udz ińsk iego  i W o jew ó d z ­
k iego oraz przedstawicieli  p rzem y ­
słow ców  leśnych  p.p. G ordona ,  P ar- 
n e sa  i K ronika, k tórzy  przedstawili 
p. w o jew oaz iev sy tuac ję  n a  rynku  
d rzew nym , w skazu jąc  n a  p o trzeb ę  
u trzym ania  n ad a l  odpow iedn iej  p o ­
lityki leśnej. P o ru szan o  rów nież  
sp raw ę  um ożliwienia tartakom  n a ­
b y w an ia  odpow iedn ich  m ater ja łów  
zna jdu jących  się w pobliżu miejsc 
sp ław u lub ta r tak ó w  a  nie używ anie  
ich np. n a  kopainiak: p rzeznaczone  
n a  ek sp o r t  D elegacje  prosiły  p. w o ­
jew o d ę  o sp ow odow an ie  obn zenia  
c :n  na  m ater ja ły  d rzew n e  n a b y w a ­
ne od  w ładz leśnych, pon iew aż  obec- 
ńie u s ta lone  ceny  uniemożliwiają 
kalkulac ję  i p o w o d u ją  abstynencje; 
n abyw czą  przem ysłow ców - (x)

Z CttŁEJ POLSKI.
—  Porozum ienie d rzew ne .  Wobec 

up ływ u ostatecznego term inu pro- 
wizorjum drzewnego z Niemcami, 
naładowanie transportów drzewa 
nie odbywa się już na stacjach pol­
skich. Idą jeszcze natom iast t ra n ­
sporty, załadowane do. dnia 4 b. m. 
j a k  wiadomo min. Hermes wyraził 
życzenie traKiowania sprawy pro- 
wizorjum drzewnego łącznie z cało­
kształtem t ra k ta tu  handlowego, co 
oczywiście stwarza możliwość prze­
ciągnięcia rokowań. Obecnie wobec 
wyjazdu min Hermesa, spraw y ro ­
kowań ze strony niemieckiej znaj­
dują się w rękach posła Rzeszy 
Rausrhera. Zrozumiałem jednakże 
jest, że puśpieoh przy zawarciu no­
wego porozumieńsa przyniesie k o ­
rzyść tylko jednostronnie — Niem­
com, wobec tego, że surowe drze­
wo przeważnie wywozi- się z Polski 
w czasie miesięcy zimowych. Zwło­
ka w rokowaniach doprowadzić nas 
może do okresu późniejszego, kiedy 
po wznowieniu pracy  na taitakach, 
wysyłki polskie będą zawierały w ię­
kszość materjałów tartych.

Z całej Polski.
Zjazd sejmików powiatowych

(Tel. wł.). W  dalszym ciągu zjazd 
sejmików powiatowych, k tóry  odby­
wa się w Warszawie, wczoraj od­
był plenarne posiedzenie, na  którem 
przyjęr.o wnioski szeregu wyłonio­
nych kornisyj oraz dokonano wybo­
ru  uzupełniającego do rady i zjaz­
du. Z wniosków komisyj przeszedł 
między inr.emi wniosek, przyjęty 
jednomyślnie, w którym zjazd wy­
raża ubolewanie zarządowi z racji 
treści przemówienia zagajającego, 
wygłoszonego przez prezesa Zda- 
noioskicgo. W przemówiemu. tern p. 
Zdanowski, mówiąc o 10-leciu niepod- 
legl ści Państw a Polskiego, pominął 
osobę M arszałka Piłsudskiego.

Następnie zjazd wyraził podzię­
kowanie za pracę zarządowi i radzie. 
W  wyborach do władz zjazdu i ra ­
dy we wszystkich głosowaniach 
kandydatura  p. Zdanowskiego prze­
padła, co przypisać należy także r ie- 
zrozumiałemu stanowisku p. Zda  
nowskiego Wubec osoby ’ Wielkiego  
czynu M arszałka Piłsudskiego,

Zjazd naczelników wydziałów sa­
morządowych w wojewb iztwach.

(Tel. wł) Wczoraj w  Warszawie 
rozpoczął obrady zjazd naczelników 
wydziałów samorządowych w woje­
wództwach. Zjazd ma na celu omó­
wienie z naczelnikami sposobów 
w ykonyw ania  nadzoru nad samo­
rządami, aktualne zagadnienia w ży­
ciu samorządów, wreszcie zaznajo­
mienie się z poglądami Ministerstwa 
Spraw W ewnętrznych na tej dzie­
dzinie życia państwowego.

Pierwszy dzień obrad był w y ­
pełniony referatami fachowemi o re- 
f  >rruie podatków komunalnych, za­
gadnienie kredytów komunalnych 
oraz sprawa związków komunal­
nych.

Dalszy ciąg obrad zjazdu odbędzie 
się dziś.

Pani Marszałkowa PiłśuasKa 
wybiera się do K ŷn cy.

(Tel. w ł.) W  K rynicy poczyniono 
p rzygo tow ania  n a  przyjazd p. Mar- 
szałkowej Piłsudskiej z córeczkam  
P . Marszałkowa P iłsudska  zam ieszka  
w  sa lonach  rep rezen tacy jn y ch  dom u 
zdro jow ego  i zabaw i w K rynicy kil­
k a  tygodm . P rzy jazd  p. M arszałko- 
we j do  K rynicy  . nas tąp i  około 1 5 
grudnia. R ów nocześn ie  spodziew any  
jes t  przy jazd  do  K rynicy  M arszałka  
Phsudskiego  zap ew n e  tuż p rzed  świę­
tami Bożego N arodzen ia  W  p ierw ­
szych dn iach  stycznia w ybiera  się 
do Krynicy P a m  Prezydentowa Moś­
cicka,

SEJM i SENAT.
P B A C E  K O M I S Y  j .

Budżet im. Rolrrctwa — Głosowanib n?d builżśtem iin. Reform 
Roi Projekt noweli do ustawy o uwłaszczaniu czynszowniKÓw w 
kom sj: senackiej — Posiedzenie połączonych komisyj prawnych.

t Telefonem, od własnego korespondenta z W arszawy).

Teatr Polski,3Lutn.a“,
P a n  dowjalski. Komedia Alex. hr. F re­

dry w 5  odsłonach.
Co tu m o rę  sk rom ny wileński 

felje tonista nap isać  o sztuce, k tó ra  
ma całe s tud ja  li terackie za sobą, 
w k tórych  k ażd y  dowcip , każdy  fra­
zes jes t  „s tru tynow any",  m ów iąc sty- 
lem ów czesnym , k ażd y  szczegół wy­
ciągnięty n a  jaw, każdy  pom ysł  w y­
szperany . z czego to, albo tam to  
„wziął" F redro , co to i owo znaczy 
etc.

Co też m a  p isać  (tenże wyż 
w spom niany  fe je to n is te )  o artystach, 
k tórzy  m ajr  stosy recenzyj o sobie, 
p isanych  przez ‘ ładzi o głośnych 
w prasie, k ry tyce  i literaturze n a ­
zwiskach?

W łaśc iw ie  pow inien  napisać: dzię­
kujem y, żeście przyj chali, n iech żyje 
dyr. Rychłowski, że W a s  tu zaprosił, 
n iech  żyje sz tuka  po lska  sceniczna, 
F redro , T e a t r  N arodow y.,  i n a  wi­
w a tach  b ez  k o ń ca  zacząć  i skończyć 
recenzję . A le  nie m oże sobie i r e ­
ce n zen t  odm ów ić tej p rzy jem nośc i , 
by  pisać  o rozkoszy artystycznej,  
jakiej doznał i podzielić się nią, 
choć w ten  sposób, z upośledzonym i 
od losu ludźmi, ltro zy nie mogli 
widzieć i słyszeć... k o n ce r tu  nad  
koncertam i.

Cóż to by ł za wieczór! Sala L u t­
ni w y d aw ała  się w iększa  i pe łna  
jakieiś m usu  ącej wesołości. Z e  sceny 
n a  widownię przelew ały  się e lek ­
tryczne p rądy  humoru, olśniewającej, 
p ierw szorzędnej maestrji.  Ciągle się 
myślało: to p o k a z a ;  zagranicą , taki 
teatr ,  takich artystów! D ac  w P a ry ­

Sejm i Senat przed s-jmemi ferja- 
mi świątecznemi pracuje w tempie 
bardzo inteDsywnem. Dzień dzisiej­
szy oył tego dobitnym dowodem. 
O i  samego rana uo późnego wieczo­
ra  w Sejmie jak i w  Senacie  odbyw a­
ły  się p os ied zen ia  poszczególnych  
komisyj.

Kom sja  b u d ź e ijw a  r o z o a tr y w a la  
bud e t  M in is terstw a  Iło in ictw a oraz  
p rzeprow adziła  g lo so w a n ie  nad bud­
żetem  M inisterstw a Reform Rolnych.
W  budżecie tym komisja nie p oczy­
niła wielkich zmian i jedynie z w ię ­
kszy ła  n ezn aczn ie  p ew ne p ozycje  w  
wydatkach t e p  reso r tu  na ruk przy­
sz ły .  Dyskusja nad budżetem Mini­
sterstwa Rolnictwa wypełniła dalszy 
ciąg wczorajszego posiedzenia ko­
misji budżetowej.

W dyskusji  tej między innemi 
po sprawozdaniu pos. Kleszczyńskiego 
(B.B.) przemawiał także min. N iesa- 
bytowski. Nad przemówieniem jego 
rozwinęła się obszerna debata w 
której brali udział posłowie ze 
stronnictw, .reprezentujących lud­
ność wiejską. Debata ta obracała 
się w granicach możliwości na na j­
bliższą przyszłość. Była ona ściśle 
rzeczowa i pozbawiona wszelkich 
momentów politycznych

Siynn y  już projekt noweli do u- 
s f a w y  o u w ła szc ze n iu  byłych czyn-  
szow n ik ow , który przed niedawnym  
czasem wywołał na jednem  z po­
siedzeń Sejmu dużą i gorącą d y s ­
kusję  prowadzoną w nastro ju  rozna- 
miętuionym — był wczoraj przed­
miotem komisji senackiej. Komisja 
przyjęła projekt sejmowy z niezna-
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żu Moliera, Solski Sganarelle  w „Mał- 
żeństw ie  z m usu"  lub A rnolf w 
„Szkole żon", a F renk la  jako G rze ­
gorza D y n d a łę  ( (łeorge D an d in ), dać  

rancuzom  F redrę , „D ożyw oc.e"  czy 
„Jowjalskiego", p isane  to przecie  
przez  ofienra Wielkiej Armji, pod 
w pływ em , n iezaprzeczenie , lekkiego 
tea tru  francuskiego. A le  . W raca jm y  
do... „ tem atu" .

Czy hr. F red ro  nap isa ł  w  Jowjal- 
skim b ezp re ten s jo n a ln y  żart  scen icz­
ny o n iedbałe j  i wątłej, jak  zw ykle 
u m ego, intrydze, b iorąc  z n o n sza ­
lancją  jakieś zna jom e typy  i w k ła ­
dając  w usta  <ednego z nich, Jo- 
wjalskiego, cały m ater ja ł  przysłów, 
an e g d o t  i bajek , jaki zdołał z a p a ­
m iętać  i w rap tu larzu  zapisać?

Czy też  celowo stworzył au to r 
najzjadliwszą, na j jask raw szą  satyrę, 
n a  swoje spo łeczeństw o  w czasach 
ponap o leo ń sk ich  w tak ie ’ oto k a ­
rykaturze objaw iające się n iespoko j­
n em u  w ojakow i kam panij cesarskich . 
Bo w istocie rzeczy, ładnaż  to kom - 
panja! O  rodzfnie Jow,niskich m ówi 
dosyć  p. m ajo row a - szam bełanow a- 
starzy, go łąbeczki i tyleż rozumu co 
w m ózgach  ptasich, syn  ich zupe ł­
ny  już m atołek , k onkuren t  m ocno 
głupi, p a n n a  w obłokach  dosc 
sztucznych, artyści, jed en  zblazo­
wany i właścivue o b o :ętny dla eg ­
zaltacji H e leny ,  drugi przecię tny  
chłopczyna. S zam b etan o w a jed n a  
zd a  się m ieć sym patje  au tora , ona  
je d n a  ma ro z sąd ek  : sens w głowie, 
mimo, że n a  niej nosi fiok’ fan ta ­
styczne, obraz lubych w spom nień , 
gdy ś. p. jenerał-m aior T u z  (a  jak  
p. Ćwiklińska w ym aw ia  z f rancuska  
T o u ze ,  co jeszcze  p ikantne  ści d o ­

czriemi zmianami m erytoryczaem i, 
jednakże nie zm ieniając sam ego  se n ­
su u s ta w y .

Równocześnie w plenarnej sali 
Senatu odbyło się wspólne posie­
dzenie komisyj prawniczych Sejmu 
i Senatu, na  którem w obecności 
w  cemin. Cara i kilku członków ko­
misji kodyfikacyjnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej generalny sekretarz tej 
komisji prof. Bapoport złożył obszer­
ne sprawozdanie o działalności ko­
misji w ciągu ubiegłego 10-lecia. Zo 
sprawozdania tego dowiadujemy się, 
żejkomisja kodyfikacyjna opracowała 
olbrzymi materjał dotyczący unifi­
kacji prawodawstwa na wszystkich 
ziemiaeh Rzeczypospolitej i szereg 
projektów, przez nią opracowanych, 
albo już zostało ogłoszunych w  for­
mie ustawy lub rozporządzenia .Pre­
zydenta Rzeczypospolitej lub też w 
najbliższym czasie będzie ogłoszono 
normalną drogą ustawodawczą. Głó­
wnym zadaniem komisji kodyfika- 
cyjnej jes t  praca nad nowym kodek­
sem karnym  i kodeksem cywilnym 
Ula polskiego sądownictwa Prace 
nad temi dwoma wielkiemt zagad­
nieniami zakończą się prawdopodob­
nie już  w pizyszłym roku i w tym 
też roku należy się liczyć z wnie­
sieniem tych dwóch projektów do 
ciał ustawodawczych

Wicemm. Car w imieniu rządu 
podziękował komisji kodyfikacyjnej 
za jej olbrzymią pracę i podkreślił, 
że działalność komisji kodyfikacyj­
nej ma wielkie znaczenie dla życia 
państwowego Polski.

Papiery  procentow e: Pożyczka inw e­
stycyjna 107—107„50--105,73 Stabilizacyjna 
92, P rem joua 100— 104. 5% konw ersvjna 67. 
5% kolejowa 60. 10% kolejow a 102,50. 8% 
L. Z. Banku G ospodarstw a Krajowego i B an­
ku Rolnego, obligacje Banku G ospodarstw a 
Krajowego P4. 4Vj%  ziem siae 47,75 — 48,25. 
8% ziem skie 76,25. 8% warszawskie 69-
69 ,75-69 .

fikcje: B ank Polski 175,50 -175. Spółek 
Zarobk 82. Kiejewski 92. Sita i Światło 
1 em  112 — II em . 109. Wysoka 230 Wegiel 
95.5t> 95. Lilpop 40 — 39,50. Modrzejów
3J,75 N orblin 204 O strowiec s. B 98. 
Rudzki 44,50 Starachow ice 37,50—37. W ulkan 
7.50. Zieleniewski 145.

daje) dał d o zn ać  energ icznej da- 
m ulce n .e ’edne j  przygody-, na  myśl 
k tó iych ,  aż do tąd  oczy jej błyszczą, 
gdy  o rn undurze posłyszy, wśród 
tych cywdów!...

W y d a je  mi się... d laczegożby 
nie po iantazj ow a- nieco? Z e  w idzę 
oto  jak  hr. F red ro  pisze sw egc 
Jowjalskiego. Jest  to u tw ór późn ie j­
szego jego życia, gdy zrażony do 
sceny  n-esłuszną k ry tyką ,  usunął 
sie od literatury i dla s ieK e tworzył 
w  ciszy dw oru  w  Bieńkowskiej Woli 
i Jatwięgach. P ie rw szy  jego  u tw ór 
w ys taw iony  w 1821 r. w W a rs z a ­
wie to Geldhab, (w  k tó rym  niesłusz­
n ie  widziano później b an k ie ra  Ż y d a ,  
k iedy  raczej sądzić  należy, wedle 
s to sunków  galicyjskich, że spano- 
szonego N iem ca miał F red ro  na  
myśli). P o  1835 r. zamilkł n a  lat 
p ię tnaśc ie  z p o w o d u  obojętności kry- 
tyl >w i jaw nego  ich lek cew ażen ia  
dla pańsk ie j  rozrywki hrabiego, z ie­
m ianina, ohcara! Jakież było  życie 
tego  bu jnego  w ojaka , k tóry  z b ra ć ­
mi zrzuciv/szy m undur, za„.adł w  ci­
chych  śc ianach  dw oru  i m iał do 
w yboru  „jeś’ć, pić i popuszczać  p a ­
sa", lub k o nsp irow ać  z agentam i 
p o w s tań  i spisków? A le  miał w idać 
dość wojny, nie wzrusza go i 31 rok, 
k am p an je  napoleońsK ie wldzły r e ­
u m aty zm em  w  kości, a jak iem ś w y ­
czerpan iem  energii zaznaczyły  się 
w życiow ych stosunKach. Z a  to  t ra ­
dycyjny  w rodzinie  zmysł obserw a- 
c zaostrzy ł się. W sp o m n ien ia  bu j­
n ych  lat młodości krążyły w p am ię ­
ci wyraźnie, a w koło! Galerie, p a ­
nopticum  typów! W  tej Lądeszczyź- 
nie za  górami, za lasami, tkwiły nie 
p o ruszone  od w ieków  szlacheckie

Minister Rolniulwa o d zia ła lności 
sw ego resortu,

K re d y ty  ro ln e .— C en y  n a  p ro d u k ty  
ro lne .  —  P ro d u k c ja  lnu. — D rzew o .

P. minister Niezaby towski, o m a­
wiając b u d że t  sw ego  resortu , p o d ­
noś m iędzy innem i udział p ań s tw a  
w uregun waniu  k re d y tu  rolniczego. 
K a p :ta ł  zak ładow y  B anku  R olnego  
zos ta ł  w  ciągu dw óch  lat p o w ięk ­
szony dziesięciokrotnie  i te raz  w y ­
nosi 130 miljonów. W  ciągu os ta t ­
n iego roku  zostały n a  te ien ie  R ze ­
czypospolite j rozp roszkow ane  ol­
b rzym ie sumy dzięk- k red y tó w ' B an­
ku  R olnego i B anku  G osp o d ars tw a  
Kra] owego.

R ząd  u w aża  za swoje zadanie  
zapew nić  rolnictwu opłacalność jgo  
p racy  przez  od p o w ied n ie  ceny  na 
płody ro h re z e  i przez  utrzym anie  
ich n a  m niejwięcej tym  sam ym  p o ­
ziomie. Dzięki stałości w arunków  
w ostatnich paru  la tach  rozwój rol­
n ic tw a osiągnął wielki rozmach. 
C eny  sbyt wysokie u w aża  rząd  d la­
tego  za n iep o żąd an e ,  że zbyt łatwy 
zysk  od b ie ra  am bicję  do pracy, b u ­
dzi chęć  używ ania  i niszczy zmysł 
oszczędności, P rzy  teraźnie jszych  
kon iunk tu rach  rac jonalna  cena  ży ta  
by łaby  36- -4 2  złote.

F.ząd w prow adził  cła w yw ozow e 
od pszenicy, ży ta  i t łuszczów jad a l­
nych, Cło w yw ozow e n a  żyto nie 
miało n a  celu obn iżen .a  ceny  ży ta  
w kraju, lecz zabezpieczeni! a p ro ­
wizacji. M inisterstwo dąży  do w y ­
d a tn eg o  popierani a spółdzielczości 
roln czej.

Z ac zę to  też  specja ln ie  w  W ojew . 
W schodn ich  pop ie rać  hodow lę  lnu. 
Jest nadzie ja ,  że będz iem y mieli na-

w ady , przyw ary, cno ty  i śmieszności 
skrystalizowani w  bursz tyn ie  szla­
checkiego  dobrobytu .

Brał je v.nęc pe łnem i garściami 
F red ro  i uw ieczniał M oralizował bez 
morału, śm iał się z sąs iadów  śm ie­
chem  sansfagońskim  wir lkiego p a n a  
i żołnierza, nie żału jąc farb ja sk ra ­
w ych , chociaż miał I sub te lne  p a ­
stele w swej kasecie .  Alo jak  to  się 
czuje czyta jąc  i s łysząc jego utwory, 
że ten  świat przyciem ny, „cywilów", 
musiał tak  być obrzydliwy tem u  or­
lęciu napo leońsk ich  lotów, jak w ła­
śnie... ca ła  familju Jowjalskich p an ' 
szam belanow ej,  k tó ra  ii,m przy swym  
T u z ie  p o zn a ła  francuzczyznę  i p a - 
rysk : m ody, m oże była... a k to  ją  
wie, w iw andjerką, p rzy  A rmji jak 
pan i Z a ją cze k  i g u b e rn a to ro w a  Horn; 
a  te raz  marnie je  w  za tęch łem  gnieź- 
dzie szlachciurów po d  K arpatam i.

Jowmlscy przeżyli sol* e, lubiąc 
się annać, lat 50 w tej dz urze; stary 
m e  chodził, jak  w dać, n a  w ojaczkę, 
guza  nie szukał, p rochu  ani w y n a ­
lazł, ani wąchał; synala też  urodziła 
tak a  para , że i sami z i im innej nie 
widzieli rad y  jak  zrobić go szam be- 
lanem  i ożenić z jakąś  b iedo tą ,  k tó ­
ra  szukał? pociechy w  rom ansow ych  
m arzen iach  i odum arła  co reczkę, w 
sp ad k u  jej to u sposob ien ie  zo s ta ­
wiając. A  T uzow ą, k tó ra  musiała 
być roskoszua za młodu, ale zaw sze 
h e rod -baba .  wydali b racia  za  „wór 
gruzu", szam belana, by  sobie m ogła 
ich w szystkich za nos wodzić. D o ­
b rze  im tak. F red ro  jeśli nie w oj­
skow em u w sw ych  sz tukach  daje 
p ierw szeństw o  w miłości, w p o w o ­
dzen iu  i szlachetności, to choć t a ­
k iem u  odblaskow i m unduru , jakim

sienie lnu n a  eksport.  — H o d o w la  
lnu m oże  przyczynić się do u zd ro ­
wienia bilansu hand low ego , gdyż 
przy  w zm ożeniu  produkcji moglibyś­
m y się obejść w połowie bez  im por­
tu baw ełny . —  Co się tyczy  o rga­
nizacyj rolniczych, to te  nada l  b ę d ą  
o trzym yw ały  subw enc je  n a  ściśle 
ok reś lone  cele.

W  kwestji  leśnictw a p ań s tw o w e­
go m am y do  zano tow an ia  znaczną 
p o p ra w ę  ap o trzeb o w an ie  d rzew a 
n a  naszym  ry n k u  w ew n ętrzn j’m w zro­
sło o 20 p roc , co jest d o w o d em  p o ­
dniesien ia  się dobrobytu . W sk u tek  
zwyżki cen y  zm niejszył się w yw óz 
drzew a. Byłoby to n iep o żą d an e  dla 
b ilansu handlow ego, gdyby  nie u d a ­
ło się rządow i podw yższyć  wartości 
w yw ożonego  d rzew a oraz gdyby  nie 
o tw orzyło  się rynku  niem ieckiego. 
Po li tyka p ań s tw a  musi dążyć  do t e ­
go aby  suLw encionow ać w yw óz d rze­
w a  ta r tego  przez d aw an e  kredyty .

O b ecn ie  p rzys tępu je  się do  o- 
bej now ania  rządow ych  ta r tak ó w  
d o tychczas  wydzierżaw ianych . Nie 
nałoży tego  u w ażać  za e ta tyzm , 
gdyż państw o , m ając  tak  wielkie 
lasy, musi wiedzieć, 'a k  je  należy 
eksploatowr.c, a  p rócz tego  mieć 
sp raw dzian  J o  oceny  działalności 
zak ładó  v pryw atnych .

USAWKI.
P rze jazd  ' p od  ‘ O srrob ram ą od 

d aw n a  scanowi t ro skę  wilnian, 
zw łaszcza od  czasu, k iedy  jes teśm y 
gospodarzam  p siebie. Nietylko 
m ąci to  spokój m odlących  się osób 
i p su je  nastró j pobożności i c ichego 
u roku  tej jedynej n a  świecie ulicz­
ki, ale grozi, jak  się okazuje, n iebez- 
p ieczeń s tw em  w strząsu  całej b u d o ­
wie. G dyż  te raz  się okazało, przy  
n ap raw ie  ołtarza  i kaplicy, iż b u d y ­
n e k  nie jes t  dos ta teczn ie  um ocniony  
i m oże  być  p rzez  ciągłe drgania  
nad w erężo n y .

W yłania ją  się rozm aite  pro jek ty , 
m. in. zrobienie a rk ad o w eg o  prze>scia 
p rzez  ogrody  Bazyljańskie, co p rz e d ­
s taw ia mniej trudności niż burzen ie  
kam ien ic  od  uiicy O strobram skie j.  
W  k ażd y m  razie jakkolw iek  się ro z ­
wiąże problem  p asażu  czy uliczki 
opodal Kaplicy, m am y pew ność , że 
znany  i daw n y  w .dok p rzed  K aplicą 
nie będz ie  n iczem  zepsuty  ani zm ie­
niony, a owszem  szelest tylko k ro ­
ków  przechodn iów  nie zam ąci '.szy 
m odlącym  się. Xa.

Z działalności T ov. MiłośnlKu w Jezio­
ra Narocz.

Z organ izow ane  z p o cząfk :em 
b ieżącego  roku  n ow. M iłośników 
Jeziora N arocz i jego okolicy dla 
pop ie ran ia  b a d a ń  naukow ych , ż e ­
glugi, sportów  w odnych  i ruchu  tu ­
rys tycznego  n a d  jeziorem  N arocz i 
sąsiedniem i jezioram i M iastio , Mia- 
dzioł, Bałdryn i Blade przystąpiło , 
dzięki w ybune j po m o cy  M inister­
s tw a  R obó t Publicznych, O p iek i  
Społecznei i Z w iązku  P rzem ysłow ­
ców Polskich, do b u d o w y  schroni 
ska  nad  jeziorem  Narocz, m ającego  
o d p o w iad ać  pos taw ionym  w ym o­
gom.

O b ecn ie  schronisko  d o p ro w a d zo ­
no  już p o d  dach, dla zupe łnego  je ­
d n ak  w ykończenia  go i od d an ia  do 
użytku , p o trzeb n a  jes t  jeszcze  dość  
p o k aźn a  kwota, k tó rą  będz ie  m oż­
n a  uzyskać  jedyn ie  ze sk ładek  
członkow skich. W  tym  też celu za ­
rząd  T -w a  n a  osta tn iem  zebran iu  
uchwalił w ydrukow anie  odezw  i ro ­
zesłanie ich wraz z dek larac ją  do 
poszczegó lnych  m ieszkańców , licząc 

ie z tern, iż wielu przy tym  sp o so ­
bie w erbow an ia  członków, których 
ilość do tychczas  by ła  znikom a, c h ę ­
tnie do T o w arzy s tw a  zapisze się, 
P ie rw sze  d w a  dni dowiodły, że z a - 
rząd  nie omylił się.

T ow . Miłośników Jeziora Narocz 
będz ie  mogło w czerw cu 1929 roku  
o d d ać  schronisko  zupełn ie  w y k o ń ­
czone u rządzone  do użytku  Człon* 
kó w  i tu rystów , p rzedew szystk iem  
m łodzieży.

N areszcie przytiył i demonstruje się

L e k a r z  k o i m f
z iw  Petrowiczeiw

dziś w kinie H E L i 0  S 4056

J A N  B U Ł H A K
A R T Y S T A  * F O T O G R A F

J a g i e l l o ń s k a  8, t e le f o n  9r,8, p r z y j m u j e  od godx . 6.

WOWuŚCI WYDAWNICZE.
— K a le n d a rz  „ Isk ie r"  n a  ró k  

1929. M aia encyk loped ia  i nota tn ik . 
R ocznik  5-ty. O p raco w a ł  W ła d y ­
sław K o p czew sk  N ak ładem  „Iskiei 
W arszaw a ,  1929. Stron 256. C en a  
egzem plarza  w m iękkiej p łóciennej 
opraw ie  — 4 złote.

U k aza ł  się już now y rocznik 
k a ien d arza  „Iskier". .Zawiera on  t a ­
k ie  bogac tw o  wiadomości' ze w szy ­
stkich dziedzin wieazy i życia, od 
hi-storji, literatury, geograji, do m a ­
tem atyki,  chemji i as tronom ji w łącz­
nie, ty le  zw ięzłych p o rad n ik ó w  p ra ­
k tycznych  od w skaże wek, jak  czy­
tać, iak  chodzić po  ulicach, co brać 
ze sobą  n a  wycieczki, jak się o d ­
żywi tć i jak  radzić w nagłych w y ­
p a d k a c h  aż do ćw iczeń g im nastycz­
n ych  i p rzepisów  n a  w y p a d ek  „gdy 
w y p a a n .e  być  kucha rzem " — 2:e 
jes t  n ap raw d ę  n iezbędny  dla w szy­
stkich,

jes t  jenera ł-m ajorow a T o u z e  czy Tuz!
P rzez  n ią  chłoszcze, grzecznie, 

powoli i p raw dom ów nie  hrab ia-ad- 
ju tan t  cały za tęchły  św .at  szlachecki, 
ź,Ie że po swiecie leciał pó ł życia g a ­
lopem  od M oskw y do  Paryża , więc 
zgryźliwoś*.. w nim niema. Musi się 
śmiai i zm uszać a o  śm iechu, n aw e t  
p ię tnu jąc  swe spo łeczeństw o

A  teraz  o gi ze artystów . O tóż  
w yznuc  trzeba, że ca ła  z jad 'iw ość 
u tw oru  zginęła w hum orze  zespołu  
w arszaw skiego . T a k  by w a w  życiu: 
ty p y  oardzo  śm ieszne dop ie ro  z o d ­
dali w yda ją  się an ty p a ty czn e ,  z bli­
ska  baw ią tak, że  się im w ady  d a ­
row uje

Jakże  m e  polubić Jowjaiskich, 
m imo ich sdzieciruenie, gdy grucha 
sobie p. H. M ogdnicka w y tw orna  i 
rasow a, z najlepszej rodziny  i w y ­
chowania! nie tego... w o jennego  p a ­
ni synowej,  z takim  p a r tn e rem  jak  
p. Solski. Z uw sze  mię zdum iew a w 
tym  człowieku to, że m ając  tak  ch a­
rak te rys tyczne  cechy tw arzy  i ruchy, 
w każdej pos tac i  przez  siebie kr so- 
w anej jest n ietylko inny, ale taki, 
że bez  reszty  człek jes t  p rz e k o n a ­
ny, że ani n a  jo tę  inaczej tej p o ­
staci p rzedstaw ić  nie m ożna. W ielk  
nasz ar tys ta  n iezm ordow any  w p ra ­
cy artystycznej p rzygotow uje , jak  
mi mówił, Św ięłoszka M oliera i k u p ­
ca w en eck ieg o  S h ack sp e a ra— to b ę ­
dą uczty! T rz eb aż  modlić się do 
n aszych  pp. dy rek to rów  tea trów , by  
o n as  w te_ im prezis  pomyślel ' 
Jowjslsk: więc p rycha ł  i chichota ł 
zaraźliwym śmi echem, syp iąc  sWe 
przysłowia, zgorszony b ez  granic, 
gdy  synal go chciał naśladow ać...  
B aran ie  osłupienie szam be lana  (F ren ­

kla), gdy  myśl p raco w ała  w jego 
m ózgow nicy, dochodziło  do granic, 
tragizmu. A ż  za p o w ażn a  była ta  
g łupo ta  u roczysta  w s tosunku  do 
klatek, pogodna ,  gdy szło c los cór­
ki, b ez rad n a  w obaw ie  p rzed  roz­
bójnikiem  karpackim , cała  gam a 
w  małei, nikłej rolce. A leż  bo F re n ­
kiel, to tez  p o d s taw o w y  fiiar naszej 
sceny, również pracowity, sum ienny, 
rozkochany  w rzem iośle artystycz- 
nem , twórca. Ooolr nich n iez rów na­
n a  istotnie p. < wiklińska, k tó ra  m a 
najdow-.ipniejszy n o sek  w Polsce, 
najw ym ow niejsze  ręce , (te giesty, 
g rym as i spojrzenie obrzydzen ia  do 
otoczenia)! i pośw ięciw szy się, by 
zrobić z siebie karykatu rę ,  potrafiła  
być w swej coiffure a la girafe u- 
roczą  i tak  szalenie, tak  w każdym  
calu zabaw ną, że szła za n ią  fala 
śmiechu jak  k a s k a d a  sza m p a n a  — 
m łodzież biegła bys tro  za s tarszem  
pokoleniem . P. L indorfów na w yglą­
d a ła  uroczo, (zwłaszcza w ha jda- 
w erkacb  tureckich), jej adrnira
tor p. T a d e u s z  Frenkie l  szalał jak 
należy. A le czem u recy tu ją  do  p J -  
bl czności swoje role? T o  takie 
sztuczne. Dwaj artyści: W ęgrzyn
cudow nie  naśladow ał gw arę  'wow- 
ską, a p o tem  typ  ów czesnego  lite­
ra ta ,  Kurnakow .cz, (wileńskiej Lutn i 
syn  m arno traw ny), w ypraw ia ł swe 
b rew erje  z osza łam ia jącym  te m p e ­
ram entem .

W y s taw a ,  k o s t jum y—śliczne O  
iak przy jem nie  bvło! Publiczność 
śmiała się, w itała i żegna ła  artj^stów 
oklaskami, śmiała się w an trak tach ,  
śm iała  się w au tobusach ,  pew nie  i 
p rzez  sen  jeszcze! Bodaj takich  w ie­
czorów  więcej... Hel. Romer.
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Z Muzyki.
Koncert sym foniczny. Solo skrzypcowe: 

p. Irena Dubtjka.
Niedzielny k o n ce r t  sym foniczny 

zaw iera ł bogaty  i u .o z m a k o n y  p ro - 
Część I"sza k o nce rtu  uświet-

Wieści i obrazki z kraju.
KRONIKA WILEŃSKO-TROCKA. w ystrzałem  w głową. Jak  narazie

stwierdzono, p o w o d em  tragedji by ła
— Zasypst y ziemią le ,uaj w  nieszczęśliwa miłość. Siwko kochał się 

M arjan iszkach  W p o w ie c ie  wileńsko- w Boroniównie, a  gdy się dowiedział, gram
trock im , p ra cu jący  przy robo tach  i e  ta  zaręczyła się z kim innym  do- „ [{a swolm udziałem  znakom ita  i 
zie,nnyc] m ieszkan iec  Wliua n . a- p.Liował ja przy s tudni i zam iem w - znana  juz W ilnu wiolinirtka Irer a 
ki OktaJewica Zlatał , z a s y p y  Ofi- szy ki lka słow w ydoby ł z p od  pa l ta  Dubiska, k tó ra  z towarzyszeniem br" 
maą. P o c z ^ k e w a  k a iab in  i wystrzelił trafiając Bo, o- k ;fet t ry  w ykonała  konce rt  k a r ło -
b y c ia  żyw cem  pogrzebanego  m e ua- n iow nę w serce. Nim zaalarm ow ani w ;cza
ły  pozytyw nego rezu lta tu .  sąsiedzi zdołaii p rzybyć na  m iejsce Na t je doskonałego  o p an o w an ia

zbrodni, Stwko sam  w ym ierzył sc bie te chniki, sposób  in terpretacji  tej 
KfiON.KA j RUOZIEN j KA. sprawiedliw ość. _ (x) p ięknej kom pozycji przez p. Dubis-

—  Rodzina w o s k o w a  w G r o d n i e  i . ? * ! 3 ” " ?  ks* cechuje  um iar i spokój. Całość

KR O N I K A

po w iad am ia  że zapisy  nowycl człon 9® s ta rc a  W e  wsi M ikołajewo gmi- robi w r a ż e n i» gry niemal chłodnej,
k in  plfcyjmuje ( w i e l k i c h  informacyj n > tejże nazwy, .d a rz y ł  się o k ro p n y  W  poszczególnych  m om en tach  jed-
& . . i .  R odziny  W oj- t  * ^  V
alcowei ul. Z a m k o w a  Nr 3, czynny W .1' * "  ' f j  sz lachetnego  p a fo .u  . .u o te  n e ? o li-

>SC1.
O rk ies tra  w znacznie powiększo- 

nym  składzie, p o d  um ieję tnym  kie" 
runk iem  dyr. W ylezyńskiego , o d e ­
gra ła  prześliczną uw ertu rę  S m etan y  
z opery  „S przedana  n a rzec zo n a”. 
W y k o n a n ie  suity baletow ej R am eau  
było m oże chwilami zbyt m o n o to n '  
ne, pod w zględem  frazow ania  pa"

l e T t k E  f £ 8 s o d  g o i .  5 do  7 -  * * *  8,ry U * » ■ * »  Z  zafe, “ ; , ; ra„ z o V s i c i ; k n , -
-  Sc .dz i» l .sk i  T e a tr  S a r n i z o r w y  ^ ^ „ ' J l l k i Ś n y T i e ć  ° &  k il-  j s ż y j p i k r e i M  w d z ię k  r i e z n ó ^ n ^

d o k o n a ł  ob jazdu  prowincji ze w p godzinach  rodzina zna lazła  star-
niale o d tw arzan ą  sztu ą „ ra  ow ia spa loną  głową i rękam i. (x)
cy  i górale . W e  w szystkich mia- *  n s  w
s tach  cieszył się olbrzym iem  pow o  KRONIKA MOŁODECZAŃSKA
dzeniem . Książka pam ią tkow a ze ­
spo łu  obntuje  w miłe słowa uznan ia  — Echa nadużyć w  sejm iku
p o ap isan e  przez  najw ybitn ie jsze  oso- m ołodeczańsk im . D ow iadu jem y  się,
bistości dam -ch miejscowości. Zr. j- Ze po ru szo n ą  przez  nas  sp raw ą  na-
d u jem y  w niej aforyzm y p p. Ka- dużj.t w sejmiku m ołodeczańsk .m
zirmerza Eustach iew icza  — s tarosty  za in te resow ał się U rząd  W  jjew ódz- F?zy też poszczegć le  instru nen-
wołkowy&kiego, Jana  R ozw adow skie- ki. W  celu p rzep ro w ad zen ia  w tej w ykazyw ały  n iezupe łną  zgodność
g o — pu łkow nika  S. G., k o m e n d a n ta  spraw ie  d ochodzen ia  zostali w yde-  rytmiczną.
garn izonu  w W ołkow ysku , Altera- . legow an do M ołodeczna kierów- Niezwyl e orygi.ia iy i ciekaw ie
pułkow nika, k o m e n d a n ta  garnizonu nik  oddziału  ziem skiego U rzęd u  pom yślany  u tw ór Roussela: „Pour
w  Lidzie R ogalsk iego— starosty  lidz- W ojew . p. C zechow ski i naczelnik u n e  fe te  d e  p r in tem ps wartoby nie"
kiego, Jerzego H ryn iew sk iego  sta- w ydzia łu  rachuby  p. Wolańsk., (x) raz Jeszęze pow tórzyć, aby  a ;moż-
ros tv  nnw oeródzk iego  i wielu in- , n n * '  n a I n d u r h a i  =ic ni^-
„ ° ć h .  p r . c y  zespo tu  T e-  KRONIKA OSZMIANSKA.
a tru  G a rn izo n o w eg o —cześć!

— Do Francji! W  P ań s tw o w y m  
U rzęd z ie  P o śred n ic tw a  p racy  w 
G rodn ie  odbyła  się dnia 7 grudnia 
r. b. rek ru tac ja  robo tn ików  n a  wy­
jazd  do  Francji. P rzyjęto  ’0 robot-

Dziś: A leksandra M
Ju tro : Lucji P. M.

Wschód słońca—g. 7 m. 15. 
Z achód „ g. 14 m. 59.

METEOROLOGCZNft

—  S p o strz eż en ia  Zakładu m eteo ­
rologicznego U. S. B. z dnia 12 b. m.
Ciśnienie średnie w milimetrach 
759. Temperatura średnia — ,2° 
Cels Opady — Wiatr przeważający 
południowo-wschodni.

Uwagi: Pochmurno. Minimum 
—2° Cels. Maksimum — 1° Cels. Ten­
dencja barometryczna spadek ciś­
nienia.

KOŚCIELNA

—  Nabożeństwo żałobna za duszę  
p o!eg łych  Polakow  na Litwie Ki w ień  
skiej. Dziś o godz. 10-ej rano w 
obecności przedstawicieli władz 
miejscowych w kaplicy św. Kazimie­
rza w Bazylice odbędzie się żałobne 
nabożeństwo za duszę poległych na 
Litwie Kowieńskiej 1 zmarłych w 
oDozach koncentracyjnych Polaków

MIEISKA.

— P r a c e  Zw. S trze leck ieg o  i 
S low . M łodzieży .  W  Ż u p ra n ach  
S tow arzyszen ie  M łodzieży Polskiej i 
Z w iązek  Strzelecki urządzali p rzed- 
s taw iem e i koncert  P o d o b n e  im-

ników  do kopalń  , 30 robotnic  do m a!ące  n a . ce r  \  kultura lne
, p , , -y , , r-1 podn ies ien ie  miejscowej ludności

g o sp o d ars tw  ro nyc . a a i i  o c;e3Zą się n ie ty w a łe m  pow odzen iem
w a m  robotn icy  i robotn ice  odjechali . dobitn ie  śwfad 0 dodatn ich  wy-
z G ro d n a  10 grudnia (w ponie- -
działek) d rogą  n a  Mysłowice!

— Fłjdsracja P. Z. 0. 0. Plenar­
ne posiedzenie Zarządu powiatowe­
go Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny odbędzie się 
we środę 12 grudnia  r. b.

— Odznaczeń e. Pan wojewuda 
białostocki Kirst dokonał ceremonji

nikacb  p rac  Zw . Strzelecki :go i 
M łodzieży Polskiej. (x)

— U tw o rz e n ie  k o m ite tu  p r z e ­
ciw gruźliczego . P o d  p rzew o d n ic ­
tw em  p. s tarosty  oszm iańskiego

nosi; należytego  osłuchan ia  się, nie' 
zb ęd n eg o  d 'a  większości kom pozycyj 
now oczesnych .

Z rozum ia łe  za in te resow anie  obu" 
dziły w śród  słuchaczów  wyjątki z sui­
ty  „K aziuki” znanego  dobrze w 
W ilnie m łodego  muzyKa i k o m p o ­
zytora  T a d e u s z a  Szehgow skiego. W  
„K ierm aszu” dość trafnie zostało u" 
chw ycone, za p o m o cą  kaKofonicz- 
nego  zestaw ien ia  dźw ięków, w ra ­
żenie zgiełku i w rzawy, jakie" panu" 
ją  r.a jarm arku.

L itew ska pieśń po g rzeb o w a (Rau" 
da) jest n a p ra w d ę  ładna. T em a t  
zasadniczy, charak terys tyczny  w kon" 
cepcji w prow adzen ia  m o tyw ów  lu"

odbyło  się pos iedzen ie  organizacyj- d o w y ch, posiada tę  i-ozlewność i 
n c  w celu pow ołan ia  do  życia ko- m e lan c jlulję sm utku, jak a  cechuje  
m ite tu  w ykonaw czego  akcji prze- p i e -ni judo> ,e Nie zna jąc  c a ło -ci

dekoracji Arcybiskupa prawosław- oiwgruzliczej. N a  posiedzen ie  stawi- sujty> t rudno  n a leży c if  i gruntów - 
Ansy biskup, otrzy- » « .ocen ić  walory k . j tp o z y c j i .  . Po-i . ~ spo łeczeństw a. W  skład  kom ite tumai to odznaczenie za zasługi położ • .. .

Pin i - * U  i * .  Gnlinowski
— Zmiany personalna

Cerkwi Prawosławnej w Poisce. _ i a ko w ice-orezes  t lózef Zubiel
—  Zmiany personalna . Z dniem ja£°  W1̂ e Preze» P- Jo z e t

1 grudnia r  b p. Mikołaj Uszacki - j a k o _ s e k r e t a r z  j p  Jan M m cho- 
i ■ i w icz—jako skarbnik . (x)kierow nik  Nowogródzkiego Okręgo- _  V ,  y P D Z
w ego U rzędu  Ziemskiego z Siedzibą / - a o a w y  na rz ecz  t . u .  z..Z r l l r  anetnł mia nirwanv w e z e -  S ta ran iem  p o s te runku  P. P  w So­

łach  odbyły  się tam  trzy zabaw y  n aw Grodnie został mianowany preze 
sem tegoż Urzędu.

—  T o w a r zy s tw o  Opieki F po łecz-  
fie] nad m łoaziezą  szko ln ą  w  flrod
nie zosiało utworzone na zebraniu 
organizacyjnem zwołanem z inicja­
tyw y  inspektora szkolnego. Zeura-

rzecz Polic. D om u Zdrow ia- C zy­
sty zysk wynosił  104 zł. i 50 gr. (x)

KRONIKA BRASKAWSKA.
O b ław a na wilki. W  zw iązku

wyższe wyjątki w skazu ją  jed n ak  na  
n ieprzec ię tne  uzdolnienie au tora , 
w łaśnie w k jerunku  muzyki sym fo­
nicznej. Publiczność p rzy ję ła  „K a­
ziuki” b. p rzychyln ie  i ok laskam i 
w yw oła ła  k o m p o zy to ra  n a  es tradę .

Ż a łow ać  tylko należy, iż tak  rz ad ­
ki u nas  koncert  symfoniczny, s to ­
jący  na  poziomie pow ażnej muzyki, 
nie wypełn ił sali „ R ed u ty ”.

Zastępca

Non Kdl

i

nym  przewodniczył wiceprezydent z o k resem  urnowym w niek tó rych  
m iąsta  p. Daszkiewicz. Między m- pow ia tach  w ojew ództw a wileńskiego
nymi na zebraniu byli obecni p. p. w sposób  i_.en o tow any  rozm nożyły  
s tarosta  Robakiew icz, kiimendLTit się willci, k tó re  chodząc  całem i sta- 
powiatowy p. p. Miciński i dyrek- dam i częstokroć zagraża ją  osiedlom  
torowie szkół. ludzkim. W  celu w y tęp ien ia  szko-

— Związek Obrony Kresóv Z a- dnikuw  onegda i w pow iecie bra- 
chodnich Koło Chwatowice U idesłał sławskim i wilejskim z inicjatywy 
n a  ręce p. pułkownikowej Luberadz- T ow arzys tw a Łow ieck iego  odbyło  
k itj  następujące słowa podzięki. się po low anie  z naganką .  W  polo-

„Członkowie tutejszego koła w aniu  wzięli udział oficerowie micjs- 
Z. 0 .  K. Z jako  rouzice d sieci, cow ych b aon  >w K. O. P-u  oraz o- 
któi-e przebywały na kolonji Je miej , koli czni ziemianie. Polow anie  dało 
Grodno — Siwkowo, wyrażają  pani w ynik nadzw yczajny , zabito bowiem  
pułkcwniKOwej, juko prztrw idmczą a ż 14 wilków, w tej liczbie kilka Ł 
cej, gorące podziękowanie za rosKii- okazow  o .m ponujących  rozm iarach. Związku Inwalidów W ojennych RzA- 
wl j wp-ost mac erzyńską opiekę na p n c o MM|P7A czypospolitej Polskiej zostaliśmy po-
pri-yjętetnl gościnnie ,zie mi. ■ . wołani do admin strowania Okręgo-

Równoczesnm proszą panią puf- — N iepopraw ni. Nocy onegdaj^ wem Kołem Związku Inwalidów Wo- 
kowniknwą o wyrażenie podzięko- 8zej żołnierze litewscy, k o rzys ta jąc  ie rinvch RzeczvuosooUtei Dolskiei w

W  rezultacie pobytu w  Wilnie 
członka i delegata przymusowego 
Gł. Zarządu Zw. Inwalidów p. W. 
Sciwiarskiego—powołany został tym­
czasowy Zarząd Okręg. Koła Wileń­
skiego z zasłużonym i cenio­
nym powszechnie p. majorem Pro- 
ficem na czele. Zarząd ten wydał 
odezwę, którą in ekstenso podajemy:

K0LED IY!
ramienia Naczelnych Władz

—  0 pomniku dia ś. p. 1. Montw ł ła .  
Jed y n y  pom niczek, jaki cicho s tanął 
d o tąd  w Wilnie to popiersie  M o­
niuszki n a  skw erk u  kolo kościoła  
św. K ata rzyny . O b ecn ie  m ają  w y ­
staw ić ta k i i  m o n u m en t ś.p. J. M on- 
twilłowi. A na log ja  n asu w a  się sama. 
Czy w mieście, m ającem  tylu s ław ­
nych  i zasłużonych  historycznych  
ludzi do  uczczenia pom nikiem , n a ­
leży już staw iać  posąg  czy p op ie r­
sie d la  finansisty  i filantropa, k tó ­
rego  zasług nikt r i e  neguje, ale k tó ­
rego w pływ  polityczny, arcylojal 
ność nac isk  w tym, k ierunku  nie 
m alują jego obneza i pam ięci Lez 
cieni?

Z w łaszcza  p lac  nrrejski, (zresztą  
na jb rzydsze  w W ilnie m iejsce o b ra ­
no), nie zdaje się być odpow iedni.  
D laczegóż nie p rzed  LutruE., s tw o­
rzo n ą  właśnie przez  zm arłego i b ę ­
d ącą  trw ałym  pom nik iem  Jego za ­
sług i ob o k  B anku te renu  jego dzia­
łania, lub, jeszcze lepiej, w  ładnym  
dziedzińcu F .anc iszkanów , gdzie b y ­
ło jego ulubione Państw o , w arsztat 
filantrop:jnej i spo łecznej pracy, a 
gdzie a o tąd  trwa, bodaj jed y n a  
p rzez  1 n iego k re o w an a  instytucja , 
K ropla  Mleka? W śró d  wielu ludzi 
wileńskich, w spó łczesnych  Montw ił- 
łowi, p an u je  p rzekonan ie ,  że należy 
zachow ać p e w n ą  rezerw ę  w tej spra-
WIC.

UNIWERSYTECKA.

— P r o m o c ja .  W czwartek dn. 13 
m. b. o g iaz .  10 i pół w Auli Ko­
lumnowej Uniwersytetu odbędą się 
następujące promocje: 1) p. Marji 
Bohdanowiczówny na doktora filo- 
zofji, 2) p. Salomona Przysuskiego 
na doktora wszeebnauk lekarskich, 
3) p. Władysławy Kieljotisówny na 
d-ra wszechn. lekar., 41 p. Marji Du- 
bińskiej na  d-ra wszechn lekar., 5) 
p. Natalji Eysymonttowej na d-ra 
wszechn, 1 kar.. 6) p. Marji Pfaffiu- 
sówny na d-ra wszechn. lekar., 7) 
p. Tauby Laji Mineówny na d-ra 
wszechn. lekar., 8). p. Cyrli Finkle- 
równy na d-ra wszechn. lekar.

Wstęp wolny.
— Nowi magistrzy praw . Dnia 10 

b. m złożyli egzamina końcowe na 
wydziale prawnym U. S. B  i otrzy­
mali ty ta ły  magistrów praw p. p.: 
Jerzy  de-Wirjon, mjr. Paszkiewicz, 
rotmistrz Cholewo, Dominik Piot­
rowski, D ym itr  Czyżowski, Jan  
Chrzanowski i p. Kosciukiewicz. (xj

SPRAWY AKADEMICKIE.

w ychow an ia  fizjmznego posiadan ia  
I w zględnie  II s topn ia  p. w., o d b y ­
cia obozów  letnich, wogóle od czyn­
nego  udziału  w p rzygofowar.iU się 
do służby wojskowej w okresie 
p rzedw cie le inow ym  do czynnei służ" 
by wojskowej.

P o n ao io  pe ten c .  b ę d ą  musieli 
p rzedłożyć zaśw iadczen ia  w ydane  
przez o dnośne  w ład ze  szkolne o za­
chodzącej przeszkodz ie  w  ukończeniu  
szkoły średniej, wzgL uzyskan iu  egza" 
nnnu  dojrzałości (np, choroby, tragicz­
ne w ypadk i  w rodzinie i t.p.) co m u­
si być  w Każdym w y p a d k u  stwiei- 
dzone  p rzez  pow yższe  w ładze  szkol­
ne  przy  r rw n o cze sn em  postaw iem u 
przez  nie opinji o odnośnym  uczniu 
oraz wn.osku, czy na  przesunięcie  
term inu  zasługuje i loku je  nadzie ję  
na pom yślne rezu lta ty  nauKowe -w 
okresie , króry m u w  drodze  wyjąt" 
ku  w ładze w ojskow e przyznać  za ­
mierzają.

P rośby  pow yższe  w inn1 pe tenc i 
k ierow ać do M. Sp W ojsk . Biuro 
U z u p e ln ie r  przez w łaściw e P .K .t  
w  ten  sposod, aby  przynajm n cj na 
cztery ty godn ie  p rzed  oKresem 
w cielenia  jes iennego  już były z ło­
żone, gdy^ p o d an ia  sk ład an e  w ter" 
minie późniejszym, rozpatryw ane 
nie będą,

—  K to staje do zebrań kontrol­
nych. Dziś do zeb rań  kon tro lnych  
stają szeregow i rezerw y u rodzen i w 
roku  l89fi, k tó rzy  nie odbyw ał,  ćw i­
czeń  oraz szeregow i rezerwy i p o ­
spolitego ruszenia, którzy w latach: 
1926, 1927 i 1928 nie odbyw ali  z e ­
b rań  kontrom ych (x)

ZE ZWIĄZKÓW i STOWARZYSZEŃ.

—  P osiedzen ie  Sekcji Kultury Kom 
Regjonainsgo. Wczoraj wieczorem w 
malej sali Urzędu Wojewódzkiego 
odbyło się posiedzenie Sekcji Kultu­
ralnej i Sztuki Wojew. Komitetu Re- 
gjonalnego. (x).

— Organizowanie „Białego K rzyża” . 
Z inicjatywy p. wice-wojewody Kir- 
tihlisa i dowódcy 0. K. gen. Litwi- 
nowicza odbyło się wczoraj w Urzę­
dzie Wojewódzkim posiedzenie orga­
nizacyjne „Białego Krzyża”. Towa­
rzystwo nędzie miało na celu stałą  
opiekę nad żołnierzem polskim. (x)

—  K onferencja  w sp raw ie  kursów  
p rze c iw g a z o w y ch  Wczmaj p. woje­
woda oabył - dłuższą konferencję z 
prezesem L. 0. Sk P, p. Biała-:em.

, Na konferencji omawiano sprawę 
odpowiedniego zorganizowania k u r­
sów przeciwgazowych i obrony przed 
atakami lotniczemi. (x). .

—  P o d o f ic er o w ie  rezerw y ,  uwaga!  
W sekreturjacie Wileńskiego Okręgu 
Ogólnego Związku Podoficerów Re­
zerwy przy ul. Uniwersyteckiej JSfe 
o—8, (Z. 0. W.) przeprowadzana jes t  
obecnie rejestracja  wszystkich pod­
oficerów Rezerwy, zamieszkałych na 
terenie Województw-a Wileńskiego, 
Związek przeprowadza również re 
jestrację bezrobotnych podoficerów 
mającą na celu wystaranie się p ra ­
cy. Zapisy sekretarja t Okręgu us­
kutecznia codziennie, za w jją  kiem 
świąt, w godzinach od 18 do 19-tej.

Wobec niskiej opłaty wpisowej 
(.jeden złoty, niezamożni zwolnieni 
od opłat), Zarząd Okręgu liczy, że 
każdy podobcer w  swoim własnym 
interesie nie omieszka zaciągnąć się 
w szeregi członków Związku.

— Hallo! Szczypiorniacy! Nowou- 
konstytuowany Zarząd Sekcji Szozy- 
piorniackiej z prezesem płk. Maru- 
szewskim na czele, przystąp1! d > 
gromadzenia malerjałów niezbędnych 
do napisania historji obozów w 
Szczypiornie i Łomży. W związki z

?zyscy o.

►

pann referentowi Magistratu. te lefoniczne n a  przestrzeni 150 m e-
Cześć Ojczyźnie! trów.
Za Zarząd Koła Z. 0 . K. Z. W — Zbrojna u tarczka  z przomytni-

Chwałowieach. (—) Józef Sławek kamk, W  rejonie Olkieniic patrol K. 
prezes, ( —) P aw eł Friebe sekretarz. 0. P-u, lustrując odcmek graniczny

k p r m i r  a y R « '  Ł natknął się na kilku przemytników,
tlnureihi A n i a m i  ]\ja okrzyk żołnierzy „stój” przemy-

— Zmiany w Magistracie. Rada tnicy odpowiedzieli' oęfafrm z rew „1- 
Miejska wybrał? na stanowisko za- werów. Po krótkiej wymianie strza- 
s tępcv bu m is trza  p. Dawida Gotli- ław przemytnicy zbiegli, porzucając
ba — znanego bundowea. 100 cukru.

, —  Przyłapanie w ięk sz eg o  przeroy-
KROMłkA DZIŚNIEŃSKA tu. Przedwczoraj w rejonie N. Trok

, patrol K. 0 .  P-u natrafił na kilku
—  S p ra w a  g im nazjum . *jrzecł przemytników, usiłujących przeszmu- 

t rzem ? laty oyiv in spek to r  szkolny glować do Polski więk;-zy przemyt 
pow ia tu  dzisnienskiego Józei. Szu- tytoniu i  sacharyny. Na widok pa- 
kiewicz o tw orzył kom ple ty  gmnna- trolli przemytnicy salwowali się U- 
zialne w G łębok iem  p ,d swoj sm kie- cjeczką, porzucając 117 klg. tytoniu 
ro w n .u w e m ,  W  -oku szkolnym  j 5 klg. sacharyny. Skonfiskowany 
1927/8 otrzym ał p. SzukiewUz kon- przemyt odesła.jJ do dyspozycji wi- 
cesję  od Curatorjum V leńskiego ]eńskiego urzędu celnego.
O k ręg u  Szkolnego n a  8-klasow e -aaass==—■-■■i;—-;.   -L    i
gim nazjum  k o ed u k acy jn e  im. Unji 
Lubelskiej. — W  roku  obecnym , 
stw orzone przez p. Szukiewicza gim­
n az jum  zostało  c-bjoie p rzez  „Sto­
w arzyszen ie  P o p ie ran ia  Szkoły ś re d ­
niej w G łęb o k iem ”.

Dzięki p racy  p. Szuk.ew icza G łę ­
bok ie  uzyskało  po w ażn ą  p laców kę  
kulturalną, m ajacą  ogrom ne zn acze­
nie dla m iasta i pow iatu  czego d o ­
w odem  jest, że frekwencja uczniów 
w  g im nazjum  z roku  n a  rok  w zra­
s ta  i w ynosi obecn ie  108 uczniów.

Byłoby w skazanem , ażeb y  o d p o ­
w iednie  w ładze spow odow ały  p rzy ­
jęcie  gim nazjum  n a  Skarb  P ań s tw a , 
u p ań s tw o w ia jąc  d any  zak łaa .  1.

— N ieszczęś liw a m iłość  p o w o ­
d e m  z a b ó js tw a  i ib m o h ó js lw a .  W c z o ­
raj ran o  w e  wsi Swiło gm. puskiej,
25 letni A lek sa n d e r  Siwko zas trze ­
lił 19 le tn ią  A n n ę  B orom ów nę a n a ­
s t ę p n ie  sam  popełn ił  s a m o b 'j s tw o

OBUWIE M Ę SK IE  I
wielki w ybór

ŚNIEGOWCE!
C eny k o nkurency jne .

J a i  W U L S K I  i S-ka,
W IL N O  9 . Tel. 182.
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stworzenia takich warunków  pracy, 
by nowy normalnie w ybrany  Zarząd, 
wysoko niósł sztandar Związku In ­
walidów, a smutne wypadki ub ie­
głego okresu należałyby do bezpowro­
tnej przeszłości.

Ufamy, że Civ którzy oddali swe 
siły i zdrowie Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej i w tej pracy staną na 
wysokości zadania. — Koledzy! P a­
miętajmy, że daoem nam było szczę­
ście okupienia Niepodległości Ojczy­
zny własną krwią i dlatego nasza 
obecna postawa moraina jest najlep­
szą iortecą przed zakusami wrogów 
na całość Rzeczypospolitej.

W ierzymy niezłomnie, że oddając 
Państwu resztki sił, znajdziemy my 
inwalidzi w solidarnej pracy pełne 
zadowolenie, a u miarodajnych czyn­
ników zrozumienie naszych słusz­
nych żądań.

Budujmy zatem takie warunki 
pracy dla nowego Zarządu, by  sm u­
tne wypadki przeszłości n ig d y  już  
nie mogły powtórzyć się na teren e 
Związku Inwalidów.

Precz z waśniami i kłótniami 
„W yścig pracy” to hasło doby obe­
cnej—zgłaszajcie się więc do Związ­
ku  wszyscy, k tórym  dobro inwalidy 
leży na sercu, a będąc- inwalidami 
macie prawo i obowiązek pomóc 
nam  w pracy rozpoczętej.

Sekretarja t Koła czynny od 9 do 
13 i od i 5 do 18, przyjęcia intere 
santów zamiejscowych od lO do 11 
miejscowych od 17 do 18.

Komisja Adm inistracyjna:
major inw. Prof.c  
przewodniczący, 

por. inw. Ziembiński, 
sekretarz, 

kpt. inw. Wojciechowski 
członek komisji.

powyższem proszeni są
----------------------------------  więźniowie z tych obozów, posit.da-

Prziidstawienie TeatFu Narodo- ją c y  pamiętniki, notatki czy inne
w e g a  na rz°cz  S to w a rz y sze n ia  B r a t ­
nia Pom oc PolsKisj Młodzieży A k a d e ­
mickiej U n iw ersytetu  S t.  B a torego  w  
Wilnie. Dziś o godz, 4 pp. w Teatrze 
Polskim wystawiona zostanie w  pre- 
mjerowej obsadzie sztuKa p. t. „Pan 
Jo w ia lsk r  po cenach zniżonych. Po­
zostałe bilety nabywać można w ba­
sie Teatru Polskiego

WOJSKOWA.

— O droczen ie służby w ojsk o­
wej d la b. u czn i-w . Poborow i u- 
czniowie szkół średnich ogólno­
kszta łcących , k tórzy  pozostaw ali w 
ostatn iej klasie przez dwa lata  i nie 
zdali m imó to egzam .au  dojrzałości, 
k o rzys ta ją  z p onow nego  p raw a  z d a ­
w ania  egzam inu dojrzałości po  uoły- 
wie pó ł roku.

P oborow i tej kategorji  przestali 
b yć  faktycznie uczniami ostatn iej 
klasy, p rze to  z od roczen ia  s łużby 
wojskowej, w  myśl art. 61 p. I 

U staw y o pow szechn . obow. w oj­
skow ym  m e m ogą juz korzystać.

Z  uwagi jed n ak  n a  to, że p o w o ­
łan ie  takich  poborow ych  do czyn­
ne służby w ojskowej już w okresie 
jes iennego w cielenia uniemożliwi­
łoby im ukończen ie  n a u k 1 i p o zb a ­
wiło p raw a  do skróconej służby 
w ojskow ej.  Min. S p raw  W o jsk o ­
w ych  zgodziło się udzielać tym  p o ­
b orow ym  przesunięcia  term inu  w cie­
lenia do  szeregów  do czasu w cie la­
nia poborow ych  z cenzusem  n au ­
kow ym  w roku  n as tęp n y m

U dzie lan ie  jed n ak  w zm ian k o w a­
nych  p rzesun ięć  term inów  wciele- 
lenia uzależnione będz ie  od p rzed ­
łożen ia  przez  p e ten tó w  władzom  
w ojskow ym  (P.K.U.) zaśw iadczen ia  
o przynależnośc i ich do oddziałów

mate^jały, o skomurii kowanie fiię 
bądź osobiście, bądź listownie z Za­
rządem, oraz nadsyłanie tych m ate­
riałów ped adresem: kot. Lepecki, 
gabinet Ministra Spraw Wojskowych. 
Zaznacza się jednocześnie, że wypo­
życzone ma ter jaty  będą • starannie 
przechowywane, a po wykorzysta­
n ia  — zwracane. Osobiste porozu­
mienia z prezesem, płk. Marusze w- 
skim, we wtorki i* piątki od godz 
8 m. 30 do godz. 9 m. 30 w Mini- 
sters wie Spraw W ewnętrznych, No- 
w j  Pwiat 69, z sekretarzem kpt. Le-  
peck.m — w poniedziałki i czwart­
ki od 12 — 13 ej w gabinecie Mi 
n is tra  Spraw Wojskowych, ul. No­
wowiejska 3/5.

ZEBRANIA iCDCZYTY.

—  Naukowe posiedzenie Polskiego  
T ow . Przyrodników im. Kopern ka. We
czwartek, dnia 13 b. m. o godz. 7 
m. 30 wiecz. odbędz:e się w lokalu 
AVil. Tow. Lekarskiego (Zamkowa 
241 posiedzenie naukowe Oddziału 
Wił. Pol. Tow. Przyrodników im 
Kopernika z odczytem prof. dr. Sta­
nisława Poniatowskiego z Warsza-

L1TERA0KA. •

— 56 Środa Literacka oaoędzie 
się dziś w lokalu Wydz. Sztuk Pię­
knych U. S. B. (ul. św. Anny 4,) o 
g^dz. 8 w.

P. Wacław Stadnicki wygłosi 
referat n. t. „Nieznana w Polsce 
Francja  — ewangielicka”. Po odczy­
cie dyskusja.

Drugą część programu wypełnią 
produkcje muzyczne.

W stęp dla członkom i wprowa­
dzonych gości.

T0W ARZYgKA

—  Pow itanie ar tystów  w a r s z a w ­
skich odbyło się w  gościnnych a- 
partamentach dyr. Rychłowskich, 
k rórzy p rzyjmowah kawą, likierem, 
i ciastkami grono osób, pragnących 
pogawędki z miłymi gośćmi. Z wi­
leńskiego świata przybyli p. woje­
woda Raczkiewicz, prezes Fołejew- 
ski z żoną, p. Piotrowicz, p. dyr. Ma­
łecki, prof. Limanowską (Który w i­
tał artystów) p. Dworakowski, p 
Ostrej ko, oawiący chwilowo wr dro­
dze na polowania art Kamil Mac 
kiewicz. p, H. Romer Ochenkowska, 
red. Baiorowicz, prof. Ruszczyc Na 
miłej i wesołej rozmowie upłynęło 
parę godzin, prasa dowiadywała się 
rozmaitych sensacyj teatralnych, u- 
rocze artystki warszawskie były 0- 
toczone, (artyści teżi

Z wieści dosziy do naszycn uszu 
następujące: Reduta wystawi sztukę 
Słonimskiego M urzyn  warszawski, a 
jedną  z głównych ról kreuje... pani 
Rychłowska! To je s t  chyba sensacja.

Druga: Lutnia przetworzy się... o 
tem się dowiecie w następnych nu­
m erach i otrzyma dekoracje ścian 
w stylu tutejszym.

RÓŻNE

—  P o d z ię k o w a n ie .  Z a rząd  „R o­
dziny W o  sk o w ej” sk łada  tą  drogą 
wszystkim, k tórzy  się do p o w o d z e ­
nia k o n ce r tu  „G w iazdka dla żołnie­
r z a ” w dniu 28 1 stopa da p rzyczy­
nili, a więc, pp  W andzie Niedział- 
kowskiej D obaczew skiej,  A d en n ie  
Czapskiej i W ład  Trock  e ina  za ła- 
skaw jr w spółudział oraz p. w o jew o­
dzie Raczkiew.czow:' p an u  p re z e so ­
wi Giecewiczowi ■ wielu innym  za ho j­
ne  naddatk i,  na jserdeczn ie jsze  p o ­
dziękow anie. CałKowity dochód  z 
k o nce rtu  przelano  n a  „G w iazd k ę” 
dla żołnierzy garnizonu wileńskiego.

— K o m ite t  R odzic ie lsk i S zk o ­
ły  P o w szec h n e j  Nr. 11 im. H. Sien  
k iew icz a  w  W iln ie  sk łada  niniejszein 
najserdeczn ie jsze  podziękow anie  tym, 
k tórzy  przyczynili się do  uśw ie tn ie­
nia tego rocznego  o b ch o d u  S .enkie- 
w iczowskiego, a  p rzedew szys tk iem  
przew iei ibnem u ks iędzu  D z iek an o ­
wi J. K re tov  iczowi, W P a n u  ław ni­
kowi Ł okucijew sk iem u i św .etnym  
w y k o n aw co m  poranku  . Sienkiewi- 
czow sk ;go  W. P P  W . H en d ry ch ó w , 
nie, Z  P lejewskiej, A  Ludwigowi- 
W . M olodeckiem u chórowi D ru ­
karzy.

— K ie rm a sz  g w iazd k o w y . T -w o 
V, ychow an ia  P rzedszko lnego  o rg a ­
nizuje w dn iach  15-16-17 grudn.Ł 
(sobota, n iedzie la  i poniedzia łek) 
w lokalu K sięgarn i S tow arzyszen ia  
N auczyc ie ls tw a—K rólew ska  I—wiel­
ki k .e rm asz  gwiazdkowy, n a  który 
z łożą się: bogaty  dział k s iążek  dla 
najm łodszych  oraz duży wybór za ­
baw ek  g er dziecinnych. Matki, 
śpieszcie zobaczyć i w ybrać  p o d a ­
runki gw iazdkowe! C en y  niskie, a 
obejrzenie  nie obow iązuje  dto kupna.

W  zwuązku z k ie rm aszem  gw iazd ­
ko w y m  odbędz ie  się dnia  13 b. m. 
o gc iz, 19-e, w lokalu G im nazjum  
im S łow ack iego—D om inikańska  5 — 
c-Uzyt p. W cj y ho-Radz:wiłłoWieżo­
wej „O  Ksiazkach zabaw kach  
gw iazdkow ych  .dla dziec i” W step 
w< ny. G o ic ie  m.le widziani.

■ P o d z ięk o w a n ie .  Z a rząd  O p ie ­
ki Rodzicielskiej fómn. J. Lelew ela  
sk iaua  serdeczne  podziękow anie  
p. Marji Janowskiej, p. W acław ow i 
O lszew sk iem u  i p. Szczepa: >k emu 
za łaskaw y  w spółudzia ł  w dziale 
k o n ce r to w y m  „Czarne; K a w y ”, urzą­
dzonej dn ia 1 b. m., oraz M agis tra ­
towi m. \X lina i firmie W eilera  za 
udzie lone kw iaty  dc dekoracji  sali.

T E A T R  i M U Z Y K A .

ńEOUTA (na PonLlance).

— Vry8lępy Ilia jl Kalickiej I Alakeandra 
Węgierko, „-'.awrizi . j  miłość". Wodsc n ie ­
zwykłego przyjęcia, jak iego  doznały występy 
Marji Malickiej i A leksandra WęgierKo, Kio 
rownictwu Reduty udaio  się po-jSKać gości 
jeszcze Lylkc ia  parę  dni. Dziś wystawiona 
jęd z ie  kom edja Bracco — „Prawdziwa m i­
łość

W kom edji tej biorą też uazia ł —p. Ma­
linowska, p. M ikołajewski ! p. Onowski.

N ajbliższą now ością Z espołu  Reduty Dę- 
dzie Komedja Wł. Perzyńskiego — „U śm iech 
!osu“.

P cstać Siew sk;ego kreuje genjalny a r ­
tysta — S t e f a n  J a r a c z .

,Arjowie, a typy ra- 

Wstęp

wy na temat: 
sowe E u ropy”.

Goście mile widziani, 
wolny.

—  Z  Pol. Tow . U s ta w o d a w s tw a  
Kryminalnego. We czwartek, dnia 13 
m. u. o godz. 6 i pól wiecz. w lo­
kalu P rokura tury  prsy Sądz:e Apela­
cyjnym  w Wilnie (Mickiewicza 36) 
odbędzie się zebranie dysktu-y jne, 
na  którem prof. dr. S, Sieogalewicz 
wygłosi referat „O ekspertyzie w 
wypadkach zatrucia”. • Wstęp dia 
członków i gości przez członków 
wprowadzonych.

REJUTA (na prowincji).
— Dziś w Lucku (Wołyń) kom edja J . 

Szaniaw skiego — „P tak”.

TEA R POLSKI (sala „Lutnie” ).

— Pożegnalne przedstawienie warsz iwskie- 
go Teatru Narodowego N iem ilknącym i ok la­
skam i ro -entuzjazm ow ana publiczność d a ­
rzyła znakom itych wykonawców zarówno po 
każdym  akcie, jak i w czasie akcji sztuki, 
dziękując im za n iezapom niane  chwile.

Dzisiejsze przedstaw ienie rozpocznie Się 
punk tualn ie  o g. 7-ej.

— W czwartek i p iątek wraca na rep er­
tu ar „Czarodziej”.

— „idjota” — tiostojewsKiego. Ja k o  n a j­
bliższą prem jerę, Teatr PolsKi wystawia w 
sc-botę „Id jo tę” — Dc stojewskiego.

— %once t jozsfa Śliw niskiego w Teatrze 
Polskim. Z nakom ity pianista Józei Śliwiń­
ski wystąpi w niedzielę dn. 16 go b. m. o 
godz- 12 w poł. Bilety juz są  do nabycia.
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R A D J  O.
PROGRAM S1ACJ! WILEŃSKIEJ.

Fala 435 mtr.

ŚRODA, dn. 12 grudnia.

11.56 — 12 10, T ran sn rs ja  z Warszawy: 
Sygnał czasu, he jnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie, oraz kom unikat m eteorologiczny. 
1 6 .10-16  30 O dczytanie p rogram u d z ienne­
go i chwilka litewska. 16 30— 16.45. K om u­
nikat Zw. Ml. Polskiej 16.45—17.10 „Prze­
gląd wydawnictw dla dzieci" omówi Maria 
W eryho-Radziwihowiczowa. 17.10 — 18.00. 
łudycja literacka \L i s t  bez adresu* zradjo- 

fonizow ana nowela K ornela M akuszyńskiego 
7 wyk. Z esp. Dram. Kozg. Wil. 18 00— 18.55 
T ransm isja  z Warszawy. Tańce Hiszpańskie 
różnych kom p. wykona ork iestra  P. R. pod 
dyr. J .  O zim ińskiego. 18.55 — 19.20. Audycja 
n iespodzianka. 19.20. T ransm isja z O pery 
P oznańskiej — o p era  „Cyrulik Sewilski" G. 
R ossiniego — po transm isji kom unikaty: 
y  A. T„ policyjny, sportow y i inne.

KINA i FiLMY.

„Cierpienia m'łości“ .
„H E L IO S".

Są filmy dwojakie: te, w k tó rych  
p rzew aża  ar tyzm  i .nne, obliczone 
p rzedew szys tk iem  na efek t f inanso­
wy, z odsun ięc iem  n a  p lan  dalszy 
w zględów  artystycznych. Z d a rz a  się 
n iewątpliwie, że te  drugie p izy p ad -  
kow o  m ają  w y so k ą  w artość  artysty- 
rzną, zazw yczaj j e d n a k  są to wy 
iw oty  dość  grubej kalkulacji na  zły 
gust, na .w ność  i t. zw. „poziom e 
in s ty n k ty •“ t  zw. przec ię tne j publi­
czności. Filmy t a k i :  w  w y p a d k ach  
pom yśln ie jszych  b yw a ją  efek tow ne, 
najczęściej jed n ak  są  raczej e fek ­
ciarskie, onutu jąc w sze reg  m ało 
skom plikow anych , dosc n iew y b red ­
n ych  sposobc w przyci ągania widzów. 
Podnosi ich poziom  dobra  robo ta  
techn iczna  w ow ych  sp o so b ach  czy 
sposoLikach

O sta tn i  film w „H eliosie"  z O lgą  
C zechow  w g łów ne, postaci jest 
w łaśnie  tak im  n ieskom plikow anym  
sposobem  skalku low anym  p rz e d e ­
w szystk iem  handlow o. D użo ruchu, 
m nóstw o  postaci b io iących  udział 
w akcji, d ob re  techn iczne  zdjęcia,

e fek to w n e  obrazy w iększych  o d ­
działów  kaw alerj,  w galopie, d o ­
brze  zrobione sceny  nairozm aitszych  
pogoni, ucieczek, t ro ch ę  polskich 
żołnierzy, trochę  bolszew ików  (nie­
odzow ny kom isarz „czeka")  b. sym ­
p a ty cz n a  małpa, tak iż  jej p a r tn e r  — 
pies, jed n a  n ie u b ra n a  i znośnie zb u ­
d o w a n a  m odelka, nakon iec  w za­
k ończen iu  d ra m a tu  ładny  obraz — 
oto co ten  film, mimo licho sk leco­
nego  jego  scenarjusza  i m nóstw a 
zaw arty ch  w  nim b an a łó w  czyni w 
p e w n e  m ierze c iekaw ym  i... „ka­
sow ym ". (s^-)

Na wileńskim bruku.
—  Dziecko za sy p a n e  ziemią. Wczo­

raj w południe na ul. Dolnej u s u ­
nęła się bryła ziemi usypanej pod­
czas robót ziemnych. Ziemia przy­
sypała 15 letnią W andę Bynkiewi- 
czówrę (Dolna 42), która uległa zła­
maniu nogi i ogólnemu potłuczeniu. 
Ryukiewiczównę ulokowano w szpi­
talu dziecięcym. (x).

— P o ża r  w  szp ita lu  żydowskim.  
Wczoraj o godz. 3 popoł. mieszkań­
cy ul. Zawainej zostali zaalarmowa­
ni pożarem, jaki wybuchł w zabudo­
waniach szpitala żydowskiego. Za­
alarmowana straż ogniowa przystą­
piła do natychmiastowej akcji rato­
wniczej Jak  stwierdzono, ogień po­
wstał w pralni na skutek  nadmier­
nego nagrzania kominu.

Pożar zlokalizowano, s traty  są 
bardzo znaczne.

—  Zan ach  na ż y r e  k o n f d e n t a  
policji. W dniu 6-go b. m., jako w 
dniu św. Mikołaja konfidentowi po­
licji Jacynowiczowi, zamieszkałemu 
we wsi Mały Bór gminy radoszko- 
wick ej przesłano kosz jabłek. Po 
spożyciu kilku jabłek Jaeynowicz 
poczuł się niedobrze, poczem wystą- 
1 ły  oj) ja w y zatrucia, Przewieziony 
do szpitala Jacynowmz — zmarł.

Niewątpliwie ma się tu do czy­
nienia z pianowyrą,zamachem na ż y ­
cie współpracownika policji. W spra­
wie tej władzo bezpieczeństwa pro­
wadzą energiczne dochodzenie.

2 MMti T-l Jllllli c<

„K ultura—to w yw yższen ie  p o n ad  
w szystko  godności człowieczej w 
człowieku bez różnicy w yznania, 
p ochodzen ia  i narodow ości"  (T y ­
godnik  ludow y „K ultura Nr. 1).

D w a la ta  m inęło od chwili p o ­
w stan ia  T o w arzys tw a , k tó rem u  d o ­
bro wsi ’ ludu w iejskiego leży na 
sercu.

O  jego ow ocnej pracy n a  wsi 
dow iadu jem y  się n ietylko z ty g o d ­
n ika ludow ego  „Kultura", lecz t a k i e  
i z II W a ln eg o  Z jazd u  T-w a, k tóry  
odby ł  nię w dniu  9 grudnia r. b. w 
sali „Strzelca".

N a Z jazd  ten, k tóry  zagaił p. 
mec. S adkow sk i p rezes  T -w a  przy­
było  124 de leg a tó w  ze w szystkich  
pow ia tów  woj. w ileńskiego i 20*tu 
gości.

P o  jed n o g ło śn em  pow ołan iu  n a  
p rzew odniczącego  Z jaz d u  p. s e n a ­
to ra  A bram ow icza ,  wygłosili pow i­
ta lne  przemi ,vienia: p. wice-woie-
w o d a  Kirtiklis w  imieniu p. w oje­
w ody  wileńskiego, p. k u ra to r  P o g o ­
rzelski w imieniu O kr. Szkolnego 
W ileńskiego , p. A n .broz iak  w im ie­
niu A. Z w . Mł. L udow ej i p. M u­
zyczko wt im ieniu  Z w iązk u  S trze­
leckiego.

S p raw ozdan ie  z działa .ności , i- 
rządu  G łów nego  za rok  1928 i Z a rz ą ­
dów  O k ręgow ych  złożył p. Jonak, 
s ek re ta rz  T -w a  „K ultura". S p raw o ­
zdan ie  to do tyczyło  p racy  organ iza­
cyjnej, kulturalno-ośw iatow ej i po­
mocy praw nej oraz gospodarczej.

R efe ra ty  wygłosili: p. dyr. Macu- 
iewicz o K redytach rolniczych PBR. 
i o z a sad ach  u p o rz ąd k o w ań  a sp ra ­
wy Iniarskiej, p. D racz  o oświacie 
pozaszkolnej i p. H uszcza  o mle 
czars tw ie  spółdzielczem .

P ow yższe  re fera ty  znalazły zro­
zum ienie i g łębokie  uznan ie  w d u ­
szach zgrom adzonych , do w o d em  
czego były rzęsiste  oklaski. W  szcze­
gólności g łęboko  utkwiły w um ys­
łach  i w zruszyły  serca synów  wsi 
s łow a p. Dracza.

N ad  w ygłoszonem i re fe ra tam i i

sp raw ozdaniam i w yw iąza ła  się d łu ­
ga i rzeczow a dvskusja; rezu lta tem  
jej były  n as tęp u jące  rezolucje I) by 
za rząd  g łów ny T _w a „K ultura" p o ­
djął s ta ran ia  u m iaroda jnych  czyn­
n ików celem  p rzep ro w ad zen ia  przez  
nie kom asacji  n a  koszt pańs tw a ,
2) by  zarząd  główny zwrócił się do 
k o m p e te n tn y c h  w ładz z żądan iem  
aby  w kom isjach  szacunkow ych  
przy  u rzęd ach  skarbow ych  p o szcze ­
gólne gminy miały sw ych d e leg a ­
tów.

P o n a d to  zjazd wyraził uznanie  
d la  p racy  T -w a  „Kultura" p ro w a ­
dzonej w I-ej po łow ie roku  sp ra ­
w ozdaw czego  za  p rezesa  prof. 
E h renkreu tza .  D o w o d em  tego  było 
pow zięcie  uchw ały , by  zarząd  głów­
ny z po w ro tem  w ybra ł  prof. E h re n ­
k reu tza  n a  p rezesa  t wa.

P o d  kon iec  ob rad  p rzem ów ił do 
zeb ran y ch  p  re d ak to r  Nawojski, 
k tó ry  zachęcił czy te ln ików  ty godn i­
k a  „Kultura" do n ad sy łan ia  ze 
wsi sp raw o zd ań  i k o re sp o n d en cy j  
do pisma.

Z jaz d  T -w a  „Kultura" by ł  sw ego 
ro aza ju  now ością  w Wilnie; odoy ł 
się bow iem  spokojn ie  i z. pow agą. 
3 zu m n a  rek lam r,  właściw a o b ec ­
nym  zjazdom , nie p o p rzed za ła  go.

P o  zjezdzie  część de lega tów  roz­
jecha ła  się do  dom ów , re sz ta  zaś 
zeb ra ła  się w lokalu T -w a  „K ultu­
ra",  gdzie w esp ó ł  z członkam i za ­
rządu  T -w a  i A k a d em ic k ą  M łodzie­
żą L u d o w ą  U.S.B. długo w wieczór 
gaw ędziła  i raaz iła  o sw ych t ro ­
skach, n ied o m ag an iach  i radościach.

Obecny.

Z  O S T A T H I E J  C H t f l H L I .

Stan zdrowia króla Jerzego pogorszył się.
LO N D Y N . 11.XII. P a t.  W czora jszy  b iu letyn w ieczorny  o zdrowiu 

k ró la  Jerzego  uw ażany  jest za n iepokojący  i naogó ł  gorszy, niż b iu letyn 
ranny . Sytuac ja  u w ażan a  jes t  za pow ażną ,  gdyż pojaw iła  się ponow nie  
infekcja ogólna.

W  zeszłym  tygodniu  dok torzy  mogli sk o n s ta to w ać  zlokalizowanie 
infekcji, p rzyczem  ogólny s tan  króla znacznie się poprawił. O becn ie  je d ­
n a k  sy tuac ja  zmieniła się i infekcja  rozszerza  się z p łuc  n a  inne części 
organizmu, zagrażając  pow ażnie  sercu.

L O N D Y N  11.XII. (Pat). W y d a n y  dziś rano  b iu letyn o stan ie  zdro­
wia k ró la  s tw ierdza, że król spa ł  w nocy  pr^ez  k ilka godzin. T e m p e r a ­
tu ra  jes t  w dalszym  ciągu w ysoka, n iem a jednał"  żadnego  now ego  u p ad k u  sił.

® Powrót następcy tronu.
L O N D Y N , 11. XII. (Pat.) W  dniu dzisiejszym pow rocił  książę Walji- 

P o w ró t  księcia  pozbaw iony  by ł  najzupełn ie j ch a rak te ru  oficjalnego. Ksią. 
żę  p rzyby ł na  około  16 godzin wcześniej, niż p rzew idyw ano .

C- 1. IC. B p^obuje c a łk o w śc a e  p o lity k ą

MOSKWA, 11.XII. (Pat) Centralny Komitet W ykonawczy przyjął jed ­
nomyślnie po wysłuchaniu sprawoz lania Litwinowa rezolucję, w  której a- 
probuje całkowic e politykę rządu sowieckiego i dąży w kierunku osiąg­
nięcia i utrwalenia stosunków pokojowych Z. S. R. R. z. wszystkiemi k ra­
jami świata, stwierdzając, że konsekwentna polityka pokojowa rządu so­
wieckiego oraz jego systematyczne wysiłki w sprawie rozbrojenia powsze­
chnego lub naw et częściowego ale istotnego, napotykają na opór ze stro­
ny najpoważniejszych mocarstw kapitalistycznych.

Sesja C. 1. K wzywa rząd sowiecki do prowadzenia w dalszym c ią­
gu niewzruszenie polityki pokojowej i rozbrojenia oraz do jednoczesnego 
uważnego śledzenia wszystkich prób naruszenia pokoju i wciągnięcia 
ludzkości w krw aw ą rozprawę drogą prowadzenia czynnej walki w celu 
ujawnienia tych prób i utrwalenia pokojowego współżycia wszystkich na­
rodów.

StrZRŻDffcS^p^zezrebiena Wyrok w sprawie sorzedaży ziei sztuki z Rosji.
Zbliża się zim a z je j srogiem  pow ietrzem

i każd y  m usi z ao p a trzy ć  się w kalosze i 
śniegow ce, dla p a ń  zaś, k tó re  d b a ją  także  
o e legancję  śniegowców, w skazanem  je s t, by 
przy kupn ie  żądały  w szędzie okazaL ia wy­
robów „Q u»drat“ i p rzy  porów naniu  z inne 
m i z ła tw ośc ią  dojdą do p rzekonania , iż 
śniegow ce „Q uad rat*  są  nap raw dę  n a jb a r ­
dziej elegónckiem i, na jtrw alszerą i, na jc ie- 
p iejszem i w porów naniu  z innem i. Jakość  
gw aran tow ana. 4026

BERLIN, 1! XII. (Pat.) V7 procesie ,  sp o w o d o w an y m  sprzeciw em  em i­
g ran tó w  rosyjskich p rzeciw ko  firmie L e p k e  z p o w o d u  w ystaw ien ia  n a  li­
cy tac ję  publiczną szeregu  dziel sztuki i cen n y ch  obrazów , skonfrskowa- 
nych  przez  rząd  sowiecki w m ieszkan iach  arys tok ra tów  rosyjskich, s ąd  
berliński w y d a ł  dziś wyrok, m o cą  k tó rego  dotychczasowy' sekw es tr  zo ­
s ta ł  skasow any .

SMne lotnictwo — to potęga państwa!

Egz. 
z 184E r.

Egz. 

z 1848  r.M n  Łs K  O  W  Niemiecka 26.
WIELKA DOROCZNA WYPRZEDAŻ TRWA NADAL

na g w ia zd k ę
Kupony jedwabne i wełniane

n a j l e p s z a  p o d a r l i :
d a m s k e

i m ę s k ie 4510 Ceny wyjątkowo niskie.

kalturaino- oświat. 
SALA MIEJSKA

O strob ram ska 5.

Od dnia  8 do 13 g rudn ia  1928 r. włącznie będzie wyświetlany m o n um en ta lny  film:
(ŃOC TRwOGl). D ram at historyczny z dziejów Francji w 12aKt.

ajemnica zanku Ca l̂us. w rolach głównych: Kleudja 
 -----   France i Paweł Fevr.l.

K asa czynna od: g. 3 m. 30. PocząteK seansów  od g. 4-ej. N astępny program . „Trtgetfja łodzi podwodnej*.
GARBUSEK

KINO - TEATR

jEinr
W ileńska 38.

Lekarz kobiet
DZ1S ! N iebyw ała  sensacja! Clou sezonu

duszy i ciaia. D ram at życiowo-erotyczny tych, które poryw 
zm ysłowości uczyni) bezw olnem i w rękach  mężczyzn i zm usił 
ao  szukania  ratunku  na arodze  przez praw o niedozw olonej, 

W  rolach: lekarza ,  w y zn aw ca  teo ji t. zw. „zab-on ionych  operacy j" ,  u lubieniec kob ie t

an Petrowicz, ćr-p Ŝhna Petersen-f^zżuch *' r e j"  w iośniana Ewelina Hoit
_________R eko.dow , film obecnego  sezonu_____________ S eanse  o godz. 4. 6, 8 i 10.15_______________ ,

K ' N O

ft
Mickiewicza 22

Miłość w

DZIŚ! Dawno oczekiwana Premjera!!! 
Dożyszcza koDiet

Rudolfa
Poraź pierwszy w Wilnie

f i M ń N TVALENTIN0 J i ■ ■ ■  » r *  0 1  ^
ż y c :u  R U D O L F A  V A L E N T !N O .

4507

P oczątek  o godz. 4-ej, ost. 10.25. B ilety  honorowe 
w dniu p rem jery  i w dni św iąteczne niew ażn",

K I N O

Pittaiiy
W ieika  42.

1914—1918 rok. Po tężne arcydzieło film owe zrealizow ane p-g powieści L. B1RO p. t.:
1 i  / - \ r f s t ~ .i  Ilkyf 1 X 1  D ram at w 10 akt., o snu ty  ua He wojny światowej 1914- 18 r„HOltL P . RJAL *5'a°rro"j“\„ POLA shEUkI 
Jam es Hall i Georga Siegmann.

KINO
LUX
M ickiewicza 11.

Harry Liedtke, Lee ?arry i Viv:an Gibson

-■ t i T '1 WYROK BEZ SĄDU *13 *“*ch
K onc«rtow a g ra  m istrzów  ekranu! j P rzepych  i W y staw a!

K I N O

WANDA
W i„ ka  30.

Dziś! N ajpotężniejsza Sym fonja wrażeń, przeżyć i uczuć.
P od lu9 dzielą W IK T O P, | 1  > |  I [  1 1 1  J  (HUGEK0CI) m onum en ta lne™G-‘ .j!S;“-w‘' Kroi hen ryk IV «»*■*•
W rolach  głównych wszyscy wybitni artyści znan i z „Cud Wilków" i „N ędznicy" Sandra Milowanow, Gabryjel 
Gabrio i Romuald Joube. G w a g a :  Dla uczącej się m łodzieży dozw olone. Ceny m iejsc zniżone o 25%.

Kino Kolejowe

OGNISKO
fobok aw orea  

kolejow ego).

Dziś i dni następnych! W ielka sensacja! S ilna em ocja nerwów! Nadzwycz. dram at sensac . w 10 dużych aktach, 
r r s  • ■ i  i  ■ Noc interesujących przygód trzym ają-1 ajemnica balu maskowego,
Harry Piel, Oa-a Holm i Ester Carena. Po*JS,“  JjJ. J l g W S w f e  -

Kursy Kierowccw Samochoduwych
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILNIE 

ul. Ponarss;a 55, tel. 13—30. 4011-0

Grupa XXVII (amatorska)
kandydatów  n a  kierow ców  n iezaw odow ych rozpocznie za jęcia  dn ia  12 
grudn ia  r. b. Kurs 6-cio tygodniow y d la  P ań  i Panów . W ykłady teo­
retyczne  będą odbyw ać się częściowo p rzy  ul. W ileńskiej 33 (lokal 
S tow arzyszenia  Techników i częściowo p rzy  ul. P o n arsk ie j 55 w godzi­

nach  w ieczorow ych.
Z ap isy  p rzy jm u je  i inform aoyj udzie la  »ekr»fa r ja t  ku rsów  ccdzieDnie 

od godz. 12-ej do I 8-ej p rzy  ul. P onarsk ie j 55. tel. 13-30.

Nieznany film,

^  Va!entino,
jako  

zaobyw ca  serc.

H A B O A l i H
„PAMIĄTKA TUŁACZKI NASZEJ*.

Autor pięknym rymem  zobrazował tułaczkę ludu pol­
skiego po różnych kątach, Rosji od roku 1914 do 1918, pod­
czas wojny światowej. W rzew nym  wierszu uwydatniona je s t  
tę knota wygnańców do Ziemi Ojczystej.

Natchniony wiersz Fabdanka  przyozdobiony obrazkami 
dwóch świątyń naszych, Częstochowską i Ostrobramską, pod 
«kzydłami Orła Białego, je s t  najstosowniejszą pamiątką gwiazd- 

- kową dla każdego byłego w ygnańca Polaka.
Cena egz. 1 zł. Do nabycia u  au to ra; Widzę, pow. brastaw ski i w 

księgarn iach  w ileńskich. 403i3

Kto eto  „sz l6m,“ ;
dom, n iecha j śp ieszy  do 
B iura, Zam kow a 3, a  
tra n z a k c je  p rzeprow adzi 
w net. P osiadam y  pierw ­
szorzędne objekty. W a­
ru n k i bardzo d godne. 
Z a ła tw ia  Bzybko i uczci­
wie. Kresow y D/H Z am ­
kow a 3. 4503-1

7 ÓHB ks. wojsk., wyd. 
ń jju U i przez PKU. Lida 
rocz. 189?. n a  im . J a n a  
K osobuckiego, uniew aż­
n i  się.________  4075

WĘGIEL
M M  H I  l » H K

i koks
iych  w ozach

M.DeulwWiMe
J A G I E L L O Ń S K A  3-6, tel. 311.
SKŁAD: Polski Lloyd, Słowackiego 27, 

tel. 279. 4509.

OSZCZĘDNOŚĆ CZAiU i PIENIĘDZY.
Każdy posiadający  elektryczne ośw ietlenie w do ­
m u m oże sam  stosow ać elektryczne m asaże  oraz 
naśw ietlania zapom ocą elektrycznego ap a ra tu  
,,MED10L(JX“, w ytw arzającego ultrafioletow e p ro ­
m ien ie  i zarazem  ozon. M asaże i naśw ietlania 
stosow ane są  w najrozm aitszych dolegliw ościach 
jak: artretyzm , reum atyzm , bóle neuralgiczne, 
ischias, w ypadanie włosów, p ielęgnow anie cery, u- 
suw anie zm arszczek, i t. p. Sposób  użycia b. litw y. 
Cena przystępna. Ż ądajcie bezpłatnych p rospek­
tów. D/H Labor, Bydgoszcz, skrzynka pocztowa 61.

Poszukiwani reprezentanci. 4503-4

m  w « B n n H

S k ó r k i  f u t r z a n e  i
■

w szelkiego rodzaju , a  m ianowicie: ■
BARANKI, LISY, KOZY, WYDRY, KRÓLIKI, l 
T C H Ó R Z E ,  T0MAKI oraz wszelkie .nne !

garbujemy i farbujemy {
w pierw szorzędnym  ga tunku  podług  wy- 
próbow anego system u L I P S K I E G O  p !  
— HURTOWO i DETALICZNIE — A ;
P aD ry ta  n asza  is tn ie je  od 1911 roku. ■

M E I L I C l i  i  ( S O L D I t  [
ŁÓDŹ, ul. W ólczańska  257. Tel. 30-01. 5

P rze sy łk i u sk u teczn ia  się pocztą  za zaliczeniem .

O

smiiiiDaiaiB

FFIBRYKfl WYROBÓW DRZEWNYCH

TEOFIL NOWACKi,
Łódź, ul. Juljusza 13,

w yrabia m asow o w szelkiego rodzaju  przedm ioty 
toczone z drzewa do 16 m m . średn. 4058

m m m m

Ogłoszenie.
Wydział Powiatowy Sejmiku Suwal­

skiego niniejsźem ogłasza konkurs na po­
sadę kierownika Powiatowej Komunalnej 
Kasy Oszczędności z uposażeniem w/g VII 
kategorji płac urzędników państwowych 
oraz 14 proc dodatkiem k o m u n a ln y m /

Reflektujący na to stanowisko winni 
składać w biurze Wydziału Powiatowego 
w Suwałkach podania z następującym i za­
łącznikami:

1) Dowód obywatelstwa polskiego,
2) Własnoręcznie napisany  życiorys,
3) Świadectwo szkolne,
4) Dowód znajomości buchalterji,
5) Świadectwo poprzedniej praktyki 

możliwie w takie/że instytucji,
6) Świadectwo zdrowia,
7) Referencje.
Termin składania ofert upływa z 

dniem 10 stycznia 1929 roku. Posada do 
objęcia z dniem 20 stycznia 1929 roku.

Pzewodniczący Wydziału powiatowego 
4504-2  Starosta 0. Malinowski.

S t u d e n t  ł Z I S D P . r i i O K  

p r a w a  Poszukuję
poszukuje zajęcia u 
notarjusza lub adwo­
kata. Łaskawe zgło­
szenia doA dm . „Kur.
Wil.“ Snb „Student".

4098-4

Zakopane— 
pensjonat.

Nowocześnie urządzone 
słoneczne pokoje, sm acz­
n ą  kuchn ię , poleca się w 
nowo w ybudow anej, p ięk ­
nie położonej willi Ceny 
konkurency jne  — p r o -  
sp ek ta  na żądanie. „W illa 
T a trz a ń sk a "  Ja szczu ró w ­
k a  p. Z akopane. 4080-2

0  0  0  0  0  0  0  Fi 0  0  013 0  0  El O
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DOKTÓRmmm
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.
w ielka  2t.

0 d  9 —  1 i 3 —  8. 
(Telef. 9 2 1 ). 2436

DOKTÓR

D. Zeidowicz
choroby  w eneryczne, sy ­
filis. narząców  m oczo­
wych, od 9—1, od 5 — 8 

Wiecz

Dl
K obieta-L ekarz

posady  bony, lub przy  
g o sp o d ars tw ie  domowym 
(była nauczycielka robót 
ręczn y ch  w szkole d o -  

w szechnej w Oszmianłe). 
Dowiedzie* się w Adm. 
„Kur. WII.“ pod praca . 
___________________ 4501-2

Skradziono  ks. w ojsko­
wą wyd. p rzez  P. K. 

U. W ilno rocz. 1904 n a  
im ię K azim ierza S urow ­
ca, un iew ażn ia  się. 4500

7 „ ii ł \  książ. wojsk, w y- 
ZigUUi d an ą  przez P. K. 
U. L ida n a  im ię A nto­
niego K raw czeskiego ro­
czn ik  1898, un iew ażnia 
się. 4099 2

kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów  moczow. od 12—-2 

i od 4 — 6 
ul. M ickiew icza 24. te l. 

277. W. Zdr. Nr 1-52.
3908

DOKTÓR MEDYCYNY

fi. C Y M B L E S
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, Diater 
mia, Słońce górskie, 

Soliui. 3584

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjm uje 9 — 2 i 5 — 7.

T M m
Choroby weneryczne

i skórne
W I L E Ń S K A  11, 

tel. 640.
Od 10— 1 1 4 — 7 wiecz.

0000000000000000

|  Akuszerki |
H 0 0  Eli] El B E 0 0 0 0 0 0 1 3  El

Akuszerka

lijii Ma
przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. u l  Mickie­
wicza 30 m. 4, W. Zdr. 
Nr. 3093. 3924
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